
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tora X X X I X . Warszawa, dnia 9 (22) sierpnia 1901 r. .M> 34. 

€&lan główny miasta Warszawy. 
P r z y rozpoczęciu robót kanalizacyjny cl i i wodociągo­

w y c h w Warszawie w r. 1882, okaza ła się potrzeba posiada­
n ia planu miasta w większej skali i odpowiedniego do celów 
technicznych. Począ tkowo brak ten starano się usunąć , spo­
rządzając na razie potrzebne plany oddzielnych ulic i części 
miasta. System ten okazał się jednak nieodpowiednim, a zre­
sztą n iedogodności , wyn ika j ących z braku ca łkowi tego pla­
nu miasta, nie u suwa ł . W r. 1887 poruczono g ł ó w n e m u inży­
nierowi budowy kanal izacyi i wodociągów W . H . L I N D L E Y O ­
WI sporządzenie planu AYarszawy, w taki sam sposób, w j a k i 
wykonano podobny plan Frankfur tu n. A l . ; prace zaś mierni­
cze prowadzone do tego czasu od r. 1882 m i a ł y b y ć spożyt­
kowane przy u k ł a d a n i u planu ogólnego. W r. 1896 plan zo­
s ta ł ukończony i na wspó lnem posiedzeniu Komi te tu budowy 
kanal izacyi i wodociągów m. AYarszawy, oraz Magis t ra tu 
m . AYarszawy, w d. 27 stycznia 1898 r., postanowiono spraw­
dzenie planu poruczyć specyalnej komisyi . AV sk ład komisyi 
tej weszli: inż. wojskowy p o d p u ł k o w n i k CZERNIAWSKI jako 
prezydujący , zaś jako członkowie: A l . ZIELIŃSKI , inż. komuni­
kacy i M I L K O W S K I , p o d p u ł k o w n i k korpusu topogra fów woj­
skowych JANOWSKI , zas tępcy g łównego inż. A Y . H . L I N D L E Y 1 a— 
inż. A . GROTOWSKI i J . L I N D L E Y , sekretarz Komi t e tu budowy 
kanal izacyi i wodoc iągów inż. gó rn . S. A Y O L F . W począ tkach 
l ipca r. b. prace K o m i s y i zos ta ły ukończone i p rzy ję te przez 
Komi te t budowy na posiedzeniu odbytem d. 25 l ipca r. b. 

Pon ieważ w czasie wykonywania planu i później w pra­
sie naszej i na posiedzeniach publ icznych nieraz o d z y w a ł y 
się rozmaite g łosy w tej sprawie, przeto sądzimy, że przed­
stawienie przedmiotowe prac K o m i s y i i w y n i k u jej dzia­
ła lności może b y ć pożądanem. 

Zadanie K o m i s y i , w myś l postanowienia Komi te tu , by­
ło nas tępujące: 

1) Sprawdzenie planu ogólnego pod wzg lędem tech­
nicznym, t. j . pod wzg lędem racyona lnośc i sposobów, zasto­
sowanych przy wykonywaniu planu, dokładnośc i robó t mier­
niczych i rysunkowych, zupełności planu zgodnie z rozpo­
rządzeniem G e n e r a ł - G u b e r n a t o r a AVarszawskiego i z wska­
zówkami , zamieszczonemi w pro tokó łach posiedzeń Komi t e tu 
budowlanego. 

2) Sprawdzenie p o d ł u g wykazów 7 inwentarza planu 
ze wszys tk imi dodatkami w postaci dz ienn ików mierniczych, 
szkiców i innych nagromadzonych m a t e r y a ł ó w , na k t ó r y c h 
podstawie by ł plan sporządzony. 

3) AYypracowanie programu zajęć K o m i s y i przy spraw­
dzaniu planu. 

4) Określenia sumy w y d a t k ó w p ien iężnych , koniecz­
nych do wykonania sprawdzenia (na co okaza ło się po-
trzebnem 10000 rub.). 

P r z y u k ł a d a n i u planu przyję to za pods t awę , ażeby, kie­
rując się pod w T zględem ca łoksz ta ł tu i skali rozporządzen iem 
Generał-Gubernatora AYarszawskiego z d. 8 grudnia 1887 r. 
JMa 12 575, uwzg lędn iać również postanowienia specyalnej 
komisy i 1892 r., k t ó r a pozos t awa ła pod przewodnictwem in ­
żyn ie ra wojskowego genera ł -ma jo ra AVERNANDER'A i rozpo­
rządzenia K o m i s y i Rządowej z d. 15 grudnia 1S39 roku 
A? 99859/32099 o wykonywan iu robót mierniczych w K r ó ­
lestwie Polskiem. Co się tyczy dok ładnośc i robó t mierniczych, 
to w tych rozporządzen iach niema odnośnych wskazówek; to 
też B i u r o p o m i a r ó w k ie rowało się pod t y m wzg lędem wła­
snymi pog lądami . 

Rezul taty robó t mierniczych są nas tępujące : 
1) Jeden egzemplarz oryginalny planu m. AVarszawy 

z przedmieśc iem Pragą , w skali 1 : 2500 na 21 oddzielnych 
arkuszach. 

2) Jeden egzemplarz oryginalny planu części zabudo­

wanej m . Warszawy (bez Pragi) w skali 1 :250 na 577 arku­
szach 

3) Jeden egzemplarz planu niwelacyjnego, w kopi i he-
liograficznej, w skali 1 :2500, z oznaczeniem k r z y w y c h po­
ziomych co pół metra i naniesieniem p u n k t ó w s t a łych (re-
p e r ó w ) . 

4) Jeden egzemplarz p l a n ó w pol igonów g ł ó w n y c h 
u l icznych miasta i jego okolic na 203 arkuszach. 

5) Jeden egzemplarz p l anów poligonowych do obmia­
ru szczegółów miasta i jego okolic na 233 arkuszach. 

6) Jeden egzemplarz (roboczy) planu pomia rów szcze­
gó łowych ul ic miasta na 686 arkuszach. 

7) Jeden egzemplarz p o m i a r ó w szczegółowych w mie­
ście na 1712 arkaszach. 

8) Jeden egzemplarz (roboczy) pomia rów ulic i szcze­
gó łów w okolicach miasta do planu w skali 1 :2500. 

9) Książek, dz ienn ików robó t ze szkicami pol igonów, 
pomiarem ką tów i rozmaitemi notatkami zdjęć 257 sztuk. 

10) Książeczek roboczych ze szkicami oryentacyjnymi 
clo p u n k t ó w poligonowych 30 sztuk. 

11) Książeczek niwelacyi r epe rów i terenu 119 szt. 
12) Szkiców do niwelacyi terenu w mieście i okolicach 

823 arkusze. 
Sprawdzanie planu podzielono na nas tępujące części: 
a) Tryangulacya. P o d ł u g sprawozdania K o m i s y i A v y -

bór bazy na polu Mokotowskiem zrobiono zupełn ie prawi­
d łowo i odpowiednio clo w a r u n k ó w miejscowych. Sposób 
pomiaru bazy uznano za dostateczny. Sposób ten b y ł 
nas tępujący : AV kierunku bazy w y t k n i ę t o l inię za pomo­
cą ko łków, zabijanych co 5 m; wierzchołki ko łków ścięto clo 
jednego poziomu. Pomiar bazy o d b y w a ł się miarami długości 
5 m, sprawdzanemi codziennie na specyalnym przyrządz ie 
(komparatorze). M i a r y k ładz iono poziomo, między nie zaś 
w k ł a d a n o k l iny , służące do dokładnie jszego pomiaru odle­
głości , przyczem brano pod u w a g ę w p ł y w temperatury. K o -
misya uzna ła za odpowiednie sprawdzenie t ryangulacyi przez 
pomiar bazysowy jednego z boków t ró jką ta pierwszej klasy 
i p o r ó w n a n i e otrzymanej d ługości z długością o t r z y m a n ą na 
podstawie obliczeń, przy wyjściu z poprzedniej bazy. AY t y m 
celu bazę pomocniczą mierzono t y m i samymi p rzy rządami , 
jakie b y ł y u ż y t e przy pomiarze bazy g łówne j , z tą zmianą, 
że u ż y t o nie dwóch lecz trzech miar, u k ł a d a n y c h na sześciu 
podstawkach, zaopatrzonych w ś ruby do przesuwania miar 
w płaszczyźnie poziomej i pionowej. R ó ż n i c a w rezultatach 
pomiaru i obliczenia p o d ł u g K o m i s y i nie powinna b y ł a prze­
kraczać 32.9 mm na 1 km d ługośc i . Jednocześn ie postanowio­
no sp rawdz ić i d rugo rzędne punkty t ryangulacyi , widoczne 
z odległości nie większej jak 2 km. Różn ica dla tych ostatnich 
nie powinna by ł a p rzekraczać 58 mm na 1 km. SprawTdzenie 
t ryangulacyi odbyło się w r. 1900 w ciągu 37 dni . P o d ł u g 
danych zdjęć kon t ro lu jących bok t ró jką ta (kościół ewangeli-
cko-augsburski, pomnik w Grochowie) ma d ługośc i 4130,632 m, 
p o d ł u g obliczenia otrzymanego na podstawie danych służą­
cych clo wykonania planu generalnego, d ługość boku wynosi 
4130,757 m; różnica przeto wynosząca 0,125 m jest mniejszą 
od dopuszczalnej 0,13588 m. Sprawdzenie p u n k t ó w drugo­
r z ę d n y c h da ło w y n i k i zupełnie zadawala jące . 

b) Pollffono wanie. Sposób sprawdzenia poligonowTania 
oparto na założeniu, że poligonowanie powinno b y ć u w a ż a n e 
za p r awid łowe , gdy oddzielne poligony są zdjęte dok ładn ie , 

j - gdy boki i ką ty ich odpowiadają rzeczywistości i u k ł a d 
po l igonów na planie wykonano p r a w i d ł o w o . AV celu skróce­
nia robó t rewizyjnych okazało się możl iwem, bez szkody dla 
zupełnośc i i dok ładnośc i sprawdzenia, w y k o n a ć sprawdzanie 

') W y m i a r y arkuszy 600.80-) 
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nie dla oddzielnych po l igonów, a w y b r a ć do sprawdzenia ca­
ł e grupy pol igonów, k t ó r e s t anowi ły figury w sobie zam­
kn ię t e . "W figurze takiej sprawdzono pomiarem k ą t y i boki . 
D o sprawdzania wzię to 5 tego rodzaju po l igonów. 

Pomiar boków pol igonów sprawdzanych odbył się w ten 
sam sposób i temi samemi miarami, jakie b y ł y stosowane 
przez B i u r o pomia rów. D l a d ługośc i p rzy ję to g r a n i c ę do­
k ładnośc i 0,001 d ługośc i mierzonej. K ą t y mierzono teodoli­
tem z dokładnośc ią do 5'', i p rzy ję to na zasadzie rozmaitych 
pog lądów i kombinacja, że dla ką tów różnica pomiędzy wie l ­
kością o t r z y m a n ą z pomiaru nowego a wielkością poprzednio 
podaną nie powinna p rzekraczać 1'35". 

Roboty te prowadzono w r. 1900 w ciągu 42-ch dni , przy­
czem zmierzono bezpośredn io 137 ką tów pol igonów, z tych 
33 dwa razy, zaś b o k ó w po l igonów zmierzono ogólnej d łu ­
gości 30,645 wiorst, oprócz tego 1,988 wiorst powtó rn i e . P r z y 
tern sprawdzaniu okaza ły się pewne niedokładności , prze­
wyższające ustanowione granice, a mianowicie nie m o g ł y 
b y ć objaśnione n i edok ładnośc i p o m i a r ó w 5 k ą t ó w i 6 boków, 
co stanowi n ieznaczną stosunkowo część ogólnej l iczby spraw­
dzanych ką tów i b o k ó w i może mieć znaczenie p o d ł u g K o ­
misy i przy korzystaniu z planu ty lko w wypadkach wyją t ­
kowych . 

c) Zdjęcia szezególoiue. Zdjęcia szczegółowe planu w y - | 
konano za pomocą pomiaru p ros topad łych , przeprowadzo­
nych z p u n k t ó w zdejmowanych za rysów (kon tu rów) i od­
dzielnych p r z e d m i o t ó w do l i n i i pol igonowych, a również za 
pomocą pomiaru samych za rysów (konturów) . W zależności 
od tego sposobu zdjęć, najbardziej racyonalnem okazało się 
sprawdzenie za pomocą p o w t ó r n e g o pomiaru przy użyc iu 
tych samych i n s t r u m e n t ó w . Różn ica p o m i a r ó w nie powinna 
by ła p rzek raczać 0,002 d ługośc i dla l i n i i w iększych od 20 m 

i 4 cm dla l i n i i mniejszych od 20 m. Sprawdzenie szczegółów 
odbyło się w r. 1900 i 1901 w ciągu 35 dni . Sprawdzono 
szczegółowe zdjęcia 22 posesyi, rozrzuconych w różnych 
punktach miasta i zdjęcia szczegółowe ulic na d ługośc i 2,118 
A v i o r s t . 

d) Niivelacya. Do sprawdzenia niwelacyi wybrano 
dwie l inie z a m k n i ę t e o długości ogólnej około 6 wiorst. Spraw­
dzanie t r w a ł o w c iągu 35 dn i w r. 1900. Niwe lacyę spraw­
dza ł inż. A . B I E L I C K I . 

Rapor t K o m i s y i rewizyjnej, k t ó r y s t reści l iśmy, zawiera 
dużo szczegółów, tyczących się samego wykonywania p lanu 
i sposobu sprawdzania, jak również podaje motywy, k tó re 
p o w o d o w a ł y K o m i s y ą clo wyznaczania granic różn ic w wiel ­
kościach p rzy j ę tych przy wypracowywaniu planu i określo­
n y c h przy sprawdzaniu. Nie m o g ą c z powodu braku miejsca 
streścić szczegółowiej raportu, ograniczamy się na podaniu 
poniżej wn iosków K o m i s y i : 

„1) Organizacya techniczna robót , wykonanych przy 
sporządzan iu planu, podzia ł ich na oddzielne grupy, stosow­
nie do ważnośc i i charakteru, na t r y a n g u l a c y ę , poligonowa-
nie, zdjęcia szczegółowe i n iwe lacyę m. Warszawy, powinny 
być u w a ż a n e za p r a w i d ł o w e i odpowiednie. 

2) Sposoby i instrumenty, stosowane przy pomiarach 
czynią zadość warunkom, koniecznym dla zapewnienia do­
k ładnośc i robót . 

3) Pomiary ką tów i l i n i i wogóle można u w a ż a ć za wy­
konane dobrze, pomimo, że przy sprawdzaniu po l igonów 
i zdjęć szczegółowych okaza ły się dla nieznacznej l iczby tych 
p o m i a r ó w n iedokładnośc i , p rzekracza jące granice dok ł adno ­
ści p o m i a r ó w , ustanowione przez K o m i s y ę , a t a k ż e g ran icę , 
k tó ra dla skal i p lanu 1 : 250 wykreś ln io się nie w y r a ż a . 

4) Oiwgina ł planu ogólnego m. Warszawy w skal i 
1:250, o r y g i n a ł p lanu w skali 1 :2500 i p lan niwelacyjny mia­
sta, sk łada jący się z kop i i heliogralicznych planu w skali 
1 : 2500/ z oznaczeniem k r z y w y c h poziomych, wszystkie t rzy 
pod .względem skali i pełności zupełnie odpowiadają wszystkim 
żądan iom, postawionym przez Gene ra ł -G lube rna to raWarszaw­
skiego w rozporządzeniu z d. 8 grudnia 1887 r. A? 12 575, 
a t akże żądan iom, wy łuszczonym w postanowieniu specyal-
nej K o m i s y i 1892 r. pod przewodnictwem inż. wojsk, gen.-
majora W K R N A N D K R ' A i w rozporządzen iu K o m i s y i Rządowej 
z d. 15 grudnia 1839 r. JMa 99859/32099 o wykonywaniu po­
m i a r ó w w Kró l e s tw ie Polsk iem. 

5) Pod względem prawid łowośc i , s t a rannośc i i wy­

k w i n t n o ś c i roboty r y s o w n i c z e j te t rzy p l a n y są wykonane 
bez z a r z u t u . 

6) I s tn ie jące oryginalne p l a n y robocze z d j ę ć szczegóło­
wych posesyi i ul ic mają szczególną war tość , pon ieważ w y n i ­
k i r o b ó t pomiarowych są wj ' r ażone na nich c y f r a m i , a więc 
mogą być w z i ę t e w razie p o t r z e b y z n a c z n i e d o k ł a d n i e j , n iż 
przy m i e r z e n i u w y k r e ś l n e m za pomocą c y r k l a na planie ory­
g i n a l n y m . P l a n y te pod w z g l ę d e m r y s u n k o w y m są w y k o n a ­
ne dobrze. 

7) P r z y s p r a w d z a n i u z d j ę ć s z c z e g ó ł o w y c h p o s e s y i i ul ic 
o k a z a ł o się wiele n iedokładnośc i w pomiarach na oryginalnym 
planie roboczym pomiarowym s z c z e g ó ł ó w ulic, lecz tych niedo­
k ładnośc i dla tych samych w i e l k o ś c i niema w o r y g i n a l n y m pla­
nie roboczym p o m i a r ó w s z c z e g ó ł o w y c h posesyi, k t ó r y s ł u ż y ł 
za p o d s t a w ę do p l a n u ogólnego. Niedok ładnośc i te o b j a ś n i a ­
ją się tern, że pomiary ul ic uskuteczniono A v c z e ś n i e j niż inne 
r o b o t y pomiaroAve, m i ę d z y i n n y m i A v c z e ś n i e j niż z d j ę c i a pose­
syi , A v s k u t e k c z e g o do s p r a A v d z e n i a p o m i a r Ó A Y ulic AV s A v o i m 
c z a s i e nie by ło danych. Niedokładnośc i tego p l a n u obecnie 
nie mają z n a c z e n i a , g d y ż plan ten s ł u ż y ł p o c z ą t k o A \ r o do po­
t r z e b projektu k a n a l i z a c y i i A v o d o c i ą g Ó A v , i obecnie k o r z y s t a ­
nie z niego nie jest p r z e A v i d y A v a n e . 

8) Wszys tk ie d z i e n n i k i robocze i k s i ą ż k i notatkoAve po­
m i a r ó w p r o A v a d z o n e by ły racyonalnie. 

9) P o d A v z g l ę d e m inwentarza cały materyał o d n o s z ą c y 
się do z d j ę c i a p lanu istnieje s t o s O A v n i e do A v y k a z u imwenta-
r z o A v e g o . 

Oprócz AvnioskÓAV powyższych , K o m i s y a u w a ż a za ko­
nieczne dodać n a s t ę p u j ą c e S A Y O J O pog lądy : 

1) P u n k t y sieci p o l i g o n o A v e j są o z n a c z o n e na g r u n c i e 
specyalnymi znakami z żelaza lanego, k tó re , jak się okazało 
p rzy s p r a w d z e n i u , b y w a j ą p r z e s t a w i a n e przy A v y k o n y w a n i u 
robó t b r u k a r s k i c h i nie mogą z tego p o A v o d u b y ć U A v a ż a n e 
jako z n a k i s t a ł e . 

„ K o m i s y a u w a ż a za konieczne, ażeby położenie tych zna-
kÓAV by ło w o d p o A v i e d n i s p o s ó b opisane, d o k ł a d n i e okreś lone 
odnośnie do i n n y c h p u n k t ó w s t a ł y c h i p o k a z a n e na s z k i c a c h 
w ten s p o s ó b , a ż e b y i ch u s t a A v i e n i e by ło możliAve A V k a ż d y m 
c z a s i e . WpraAvdzie A V B iu rze p o m i a r ó w z n a j d u j ą się p o d o b n e 
s z k i c e , lecz s z k i c e te s ą Avykonane o d r ę c z n i e , o ł Ó A v k i e m i t y l ­
ko A V j e d n y m e g z e m p l a r z u . Z tego p o A v o d u K o m i s y a ze 
A v z g l ę c l ó w AA-ażnego ich z n a c z e n i a dla p l a n u , UAvaża z a b a r d z o 
p o ż ą d a n e na p r z y s z ł o ś ć p o s i a d a n i e A V inAventarzu p l a n u miasta 
tych szkicÓAV A V k i l k u e g z e m p l a r z a c h . 

2) Mając na A v z g l ę d z i e m o ż e b n i e naj zupełniej sze zacho­
w a n i e p l a n Ó A v o r y g i n a l n y c h w tej p o s t a c i , j aka o d p o A y i a d a 
g ł ó w n y m p o m i a r o m m. AVarszaAvy, K o m i s y a UAvaża za pożą­
dane, żeby n a s t ę p n e popraAvki p l a n u odpoAviednio do p r z e b u -
doAvyAvań, b y ł y n a n o s z o n e nie na planach o r y g i n a l n y c h , lecz 
na d u p l i k a t a c h . 

3) K o m i s y a u w a ż a za pożądane , ażeby na duplikacie 
p l a n u g ł ó w n e g o m. Warszawy AV skal i 1 : 250 b y ł y oznaczone 
c h o d n i k i , Avszystkie d r z e A v a , s ł u p y telegraficzne i szyny tram­
wajowe". 

J ak w s p o m n i e l i ś m y poAvyżej, k i e r u n e k o g ó l n y przy po­
m i a r a c h by ł p o r u c z o n y inż. W . H . L I N D L E Y ' O W I . W s p ó ł p r a ­
cownikami zaś b y l i n a s t ę p u j ą c y i n ż y n i e r o w i e : B A B I Ń S K I S T A -
NISŁAAV, BOGUSŁAWSKI, CISZKIEWICZ, H O P F E N B L U M H E N R Y K , 
JEŻOAVSKI M A R C E L I , P A R Z E L S K I , SOMMER K A Z I M I E R Z , STECZ-
KOAVSKI, S Z N U K ZDZISŁAAV, W I T M A N N , geometrzy: GROCHO-
AVICKI, S T O P E L L E , N I E M I R A , P ILNIAKOWSKI , SKORUPSKI , K U G L E R , 
G O E B E L , ZANDROAYICZ, J U N G I E R BRONISŁAW, K U H N K E , CZECZOT, 
GA.IKIEAYICZ, WIDAAYSKI , WOJNAROWSKI , JOŁTUCHOAVSKI, po­
mocnicy g e o m e t r ó w i r y s o A v n i c y : B R U K A L S K I , CZERNICKI , B U J -
AVID, KRZYŻANOWSKI TADEUSZ, W I L C Z E K , DZIERŻANOAVSKI, S T A -
AVICKI, R A Y S K I , POPKOWSKI — nadto dwóch c u d z o z i e m c Ó A v : 
LTCHTWEISS HERAIAN i B E R N D T — tak , że p lan , m o ż n a powie­
d z i e ć , z o s t a ł w y k o n a n y s i ł a m i miejscowemi. 

Oprócz p l a n u o r y g i n a l n e g o w s k a l i 1 : 250 z o s t a ł y wy­
konane kopie litograficzne tegoż , k t ó r e są s p r z e d a A v a n e po 
cenie 400 rub. z a e g z e m p l a r z , s k ł a d a j ą c y się z 577 a r k u s z y . 
K o p i e litograficzne planu 1 : 2500 są obecnie p r z y g o t o w y A v a n e 
i będą również do n a b y c i a . W obecnej d r w i l i Avykończa się 
plan w skali 1 : 10 000, k t ó r y b ę d z i e l i t o g r a f o A v a n y i zastąpi 
m n i e j d o k ł a d n e plany WarszaAvy, znajdujące się obecnie 
w u ż y c i u . ~ . T. 
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W sprawie połączenia kanałem spławnym doliny rzeki Wisły z doliną rzeki Warty. 
(Dokończenie; p. N° 33 r. b., str. 317). 

Badania przeprowadzone z polecenia F r y d e r y k a I I w ce­
lach budowy k a n a ł u od W a r t y do Gop ła i na s t ępn ie upo­
r z ą d k o w a n i a biegu górne j Noteci aż po N a k ł o do k a n a ł u B y d ­
goskiego (co znacznie później zostało wykonane) w y k a z a ł y , 
iż różnica poziomu wód jez. Sles ińskiego wzg lędem jez. G o p ­
ła nie przenosi 12 s tóp, ze spadkiem na Gopło ; spadek zaś k u 
Warc ie wynos i ł około s tóp 8. Na całej więc d ługości ka­
n a ł u is tn ieć mia ły ty lko 3 szluzy, a że to połączenie wodne 
projektowano ty lko dla s t a tków biorących ł a d u n e k nie wyżej 
50 i, więc i rozmiary k a n a ł u by ły przewidziane ma łe i koszta 
obliczono nieznaczne, bo łącznie z kosztem budowy drewnia­
nych szluz zaledwie 130000 t a l a rów. 

W e d ł u g naszych p o m i a r ó w ca łkowi ta d ługość od grani­
cy pruskiej (Łuszczew) po M o r z y s ł a w wyniesie 39 wiorst, 
w tem na jeziora przypada 22 wiorsty, reszta do przekopania 
w p o d m o k ł y c h dolinach na k ierunku do Gopła ; oprócz tego 
potrzebne jest poszerzenie i pogłębienie k a n a ł u Morzys ław-
skiego. Roboty ziemne w s t ronę jez. Gopła , z uwagi na dol i ­
n ę jasno zarysowaną, miejscami znacznie zaciśniętą a jednak 
podmokłą , nie będą znaczne, bo przecież z poprzedniego j u ż 
wiadomo, iż przed opadnięc iem wód i rozdzieleniem się jezior 
na oddzielne części, przez najwyższą nawet miejscowość „Prze -
A v ł o k ę " p rzechodzi ły n iegdyś górą wody z jez. Gopła ; a we­
d ł u g miejscowych t radycyi t ę d y po opadnięc iu wód przeivló-
czono ma łe statki, łodzie, chcąc je, j ak przedtem to mia ło 
miejsce, z wód jednego basenu p rzep rowadz ić na drugi . Głę ­
bokość zatem przekopu w tem na jwyższem miejscu nie prze­
kroczy około 5 m ] ) . 

Cofając się jeszcze do projektu pruskiego z końca stule­
cia X V I I I , zaznaczyć musimy, iż drugi kierunek od jez. G o ­
p ła na jez. Lubstowskie i bagna poniżej c iągnące się k u rz. 
Warcie po miejscowości Pat rzyków-Swięte , by ł na równ i 
z poprzednim kierunkiem rozbierany i oceniony, i j akkolwiek 
kosztowniejszy, bo nie n a p o t y k a j ą c y na swej drodze rozle­
g łych jezior, m ó g ł b y mieć znaczenie bardzo w a ż n e dla okol i ­
cy, bo pos łuży łby jednocześn ie do osuszenia dziś jeszcze bar­
dzo roz leg łych bagien przy jez. Lubstowskiem i od niego k u 
r z . K r o m p m o w i i W i e r c i e y szerokim pasem roz łożonych . Kosz t 
przekopania tego k a n a ł u dla s t a t k ó w b iorących ty lko po 50 t 
ł a d u n k u obliczono wówczas na 160 tys ięcy t a l a rów; osusze­
nie znacznej powierzchni gruntu w7róciłoby zapewne koszta 
poniesione, wzgląd jednak na pierwotne mniejsze wyda tk i 
p r zeważy ł wówczas szalę na rzecz kierunku przez jez. Slesiń­
skie. D ł u g o ś ć wreszcie drogi wodnej w obu kierunkach je­
dnaka, t rudnośc i techniczne do pokonania prawie jednakowe, 
bo jez. Lubstowskie leży nieco niżej Slesińskiego, i to właśn ie 
t ł u m a c z y większą ilość bagien na t y m kierunku spotkanych 
i do osuszenia koniecznie się kwalif ikujących. 

Pozostaje nam do rozpatrzenia czy i o ile z pominięc iem 
jez. Gop ła i Sles ińskiego możebne jest połączenie W a r t y 
z Wisłą, w kierunkit więcej ku- wschodowi zb l iżonym. 
W tych stronach ważną rolę grają inne grupy jezior i inne 
rzeczki, jak Zgłowiączka , Szyszyna, R g i l ó w k a . Na jważn ie j ­
szym organem tych nowych kombinacyi jest tu rz. Z g ł o ­
wiączka i jez. Głuszyńsk ie , zwane t akże Or łowskiem lub ina­
czej, od nazwy wsi ponad niem rozmieszczonych, dalej rzeczka 
Szyszyna i smugi bagniste p rowadzące od tej ostatniej w je­
dnym kierunku przez jez. Lubstowskie do rz. K r o m p i n a 
i Wiercicy, o k t ó r y c h j u ż by ła mowa poprzednio, w drugim 
zaś k ierunku k u rz. Rg i lówce , powyżej m. K o ł a do W a r t y 

') T u u w a ż a m y za swój obowiązek zaznaczyć, iż podczas naszych 
badań hydrograficznych, przeprowadzonych na północ od K o l a i K o ­
nina wzdłuż wszystkich niz in i bagien aż po jeziora Goplo i Głu­
szyńskie , znaleźliśmy w wycieczkach i poszukiwaniach niezmier­
nie inteligentny i chę tny dla nas współudział inżyniera powiatu 
Konińsk iego ś. p. J . Chorążego, k tóry , znając doskonale całą okolicę, 
nietjdko swój powiat , po koleżeńsku udzielił nain bardzo wiele 
cennych wskazówek i objaśnień, k tórych zdobycie wieleby czasu 
kosztowało , a w odległych wycieczkach, gdzie tylko dało się do­
p ł y n ą ć łodzią lub dojść piechotą, znalazł zawsze coś z cennych 
własnych informacja, lub umiał nadto wskazać gdzie ich szukać 
należy. (/'. A.) 

wpadające j . R z . Zg łowiączka wpada z lewej strony do AVisły 
poniżej m. W ł o c ł a w k a pod wsią Zazamcze. Odnoga Aleksan­
drowska dr. ż. Warsz . -Wiedeńsk ie j (dawna droga żel. Warsz . -
Bydgoska) przecina Zgłowiączkę w małej odległości od ujścia 
j ednym wie lk im łuk iem sklepionym i na znacznej wysokośc i 
ponad wysokiemi wodami. Jest to dość szczęśliwy w da­
n y m razie wypadek, bo w razie usp ławnien ia rz. Zgłowiączki 
znajdzie się dosyć swobodnego miejsca pod sklepieniem ł u k u 
mostu kolejowego dla przechodzących statkówT. R ó w n i e pomyś l ­
na okoliczność nie napotyka się często przy innych mostach dro­
gi żel. W a r s z . - W i e d e ń s k i e j . Począ tek rz. Zgłowiączki m o ż n a 
odnaleźć w jez. G łuszyńsk iem, od k tó rego , wzd łuż bardzo k r ę ­
tego koryta, po jej ujście l iczyć można 45 wiorst d ługości . 
P o n i e w a ż jednak do tegoż jez. G łuszyńsk iego wpada k i l ka 
pomniejszych rzek z r ó ż n y c h stron, a jedna nawet z na jważ ­
niejszych od wschodu, przeto m o ż n a b y jedną z nich u w a ż a ć 
za p rzed łużen ie samej Zgłowiączki . Wyjaśn ien ie jednak tej 
wątpl iwości jest m a ł o ważne . Sama Zgłowiączka w swym 
biegu k u Wiś le raz na wschód, to znowu na północ, przyj­
muje w stosunku do swej wielkości dość ważne d o p ł y w y , 
k tó re prawie wszystkie przechodzą przez liczne jeziora i sta­
wy, za t rzymujące upustami l icznych m ł y n ó w dość znaczne 
ilości wód w zapasie. S t rug i te, same przez się m a ł e g o zna­
czenia, bo i ilość wód niemi idąca jest bardzo ograniczona, 
i bieg ich leniwy, gdyż po drodze obsługują wiele m ł y n ó w , to 
jednak w sumie dość znaczny zapas wody przeds tawia ją i mogą 
być u w a ż a n e w7 przyszłości za bardzo pożyteczne czynnik i za­
opat ru jące k a n a ł g ł ó w n y w wodę s t raconą przezeń wskutek pa­
rowania, przes iąkania i nieszczelności w r ó t szluzowych. Z uwa­
g i na swe położenie odnośn ie g ó r n e g o biegu rz. Zgłowiączk i , 
bardzo w a ż n y m jest d o p ł y w od po łudn io -wschodu idący, bio­
rący swój początek j u ż w7 powiecie K o l s k i m . Zarysowmje się on 
w y r a ź n i e j u ż pod Chociszewem, w blizkości m. Izbicy. S t ru­
ga ta przed połączeniem się ze Zgłowiączką koło Mia łk iego , 
zaraz przy ujściu tejże z jez. G łuszyńsk iego , ma do 18 wiorst 
d ługośc i . Basen jej hydrograficzny wynosi około 45 wiorst 
kwadratowych. Nadto przy wsiach Hote l i Kamien ie prze­
p ł y w a przez większe naturalne zbiorniki , znacznie ponad po­
ziom jez. G łuszyńsk iego wzniesione, k tó re odpowiednio urzą­
dzone s t anowić mogą baseny zasilające p o g r o d ę dzia łową 
p rzysz łego k a n a ł u sp ł awnego . Pogroda dz ia łowa is tnieć w i n ­
na pomiędzy rz. Szyszyna i t y m j u ż opisanym d o p ł y w e m 
Zgłowiączki ; d ługość jej w t y m punkcie nie przeniesie 
6 wiorst, i zdaje się być ł a t w a do wykonania . Zasilanie jej 
wodą nas tąp i również i nawet o wiele energiczniej, od 
strony g ó r n e g o biegu rz. Szyszyny, k tóre j d ługość od źródeł 
po p o g r o d ę działową w7ynosi do 25 wiorst i k t ó r a w całej swej 
d ługości góru je ponad poziomem projektowanej pogrody dzia­
łowej . Znajdujące się na k ierunku rz. Szyszyny t rzy duże je­
ziora Brdowskie , D ług i e i najwyżej położone Przedeckie, dają 
zapewnienie, iż wody zab raknąć nie powinno, g d y ż przy 
umiarkowanem nawet obliczeniu powierzchni zlewmi tej rzeki 
znajdujemy obszar przechodzący 100 wiorst kwadratowych. 
Od wyznaczonej pogrody działowej pomiędzy rz. Zg łowiącz­
ką i Szyszyna k a n a ł k u rz. Warc ie p r o j e k t o w a ć m o ż n a 
w d w ó c h o d r ę b n y c h kierunkach, albo w s t ronę m . K o n i ­
na, lub też w s t ronę m. Koła ; pierwszy kierunek jest racyo-
nalniejszy i znacznie pewniejszy pod wzg lędem zasobno­
ści w w o d ę . Pos t ępu jąc w t y m kierunku, schodzimy ciągle 
przez 15 wiorst z biegiem Szyszyny, dalej napotykamy ten 
j u ż kierunek, k t ó r y opisano przy rozpatrywaniu połączenia 
jez. G o p ł a z W a r t ą za poś redn i c twem jez. Lubstowskiego 

I i rz. K r o m p i n a . Jakko lwiek od punktu opuszczenia rz. S z y ­
szyny w s t ronę jez. Lubstowskiego, podnos ić się musimy na 
przestrzeni j ak ich wiorst sześciu, to jednak cała dalsza droga 
jest niziną podmok łą i zabagnioną, a górujące nad nią jez. 
Lubstowskie zapewni tej sekcyi k a n a ł u w7ody poddostat-
kiem. 

Skoro zaś, opuśc iwszy rz. Zg łowiączkę i p o g r o d ę dzia­
łową przy jez. G łuszyńsk iem, k i e rować się zechcemy w gó rę 
biegu rz. Szyszyny k u Warc ie w s t ronę m. Koła , to podnos ić 
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się musimy aż po jez. Brdowskie , w okolicy jego urządzić 
pog rodę dzia łową i zejść is tniejącemi tam b ło tn i s temi smuga­
m i do d o p ł y w u rz. Rg i lówki , a z nią razem do W a r t y powy­
żej m. K o ł a , N a t y m kierunku powierzchnia zlewni górująca 
nad pogrodą dzia łową redukuje się znacznie, g d y ż wynieść 
może zaledwie 50 wiorst kwadratowych, taka zatem po­
wierzchnia dla k a n a ł u o znaczniejszym ruchu przewozowym 
okaza łaby się stanowczo niewystarczającą i k a n a ł w sprawno­
ści swej nieodpowiedni. 

Streszczając powyższy opis, widzimy, iż punktem nie­
jako ś r o d k o w y m i na jwyższym projektowanej drogi wodnej 
jest wododz ia ł w okolicach jez. G łuszyńsk iego . R z . Zg ło ­
wiączka w g ó r n y m swym biegu p łynąc z większjmi spadkiem, 
doliną więcej zacieśnioną, zasilana będzie przez jez. G łuszyń -
skie. W okolicach Brześcia Kujawskiego i niżej , p łynąc j u ż 
wolniej doliną w części zabagnioną , zasila się d o p ł y w a m i 
z prawej strony schodzącymi z lasów rządowych i l icznych 
jezior tam rozmieszczonych. Pogroda ś rodkowa pomiędzy 
Zgłowiączką i Szyszyną, znajdująca się w poziomie jez. G ł u ­
szyńsk iego lub wyżej nawet położona, może b r ać wody albo 
z tegoż jeziora albo z g ó r n e g o biegu Szyszyny i d o p ł y w u 
Zgłowiączki , o k t ó r y m dość obszernie powyżej mówiono . 
D o l n y bieg rz. Szyszynj 7 zasilanym będzie stale wodą po-
grody dz ia łowej . Poniże j wreszcie jez. Lubstowskie dostarczy 
w ó d dla drugiej pogrody dzia łowej , zanim zejdzie się w dolinę 
łąk i bagien rz. K r o m p i n a . D ł u g o ś ć ca łkowi ta tej drogi wyno­
si około 85 wiorst i m o g ł a b y być o k i lka wiorst skróconą, gdy 
gwał townie j sze sk rę ty rz. Zg łowiączk i dadzą się odpowiednio 
w y p r o s t o w a ć . D r u g i kierunek po m. K o ł o jest nieco kró tszy , 
lecz widziel iśmy, iż o wiele gorzej zaopatrzony w wodę . Jako 
dodatkowe objaśnienie musimy nadmien ić , iż wspominana 
często rz. Szyszyna nie jest prawdopodobnie niczem innem jak 
ty lko górną Notec ią , k tóra wpada do Gop ła od południa , 
p rzep łynąwszy jezioro w y p ł y w a potem z pó łnocnego jego 
k o ń c a i odgrywa tak ważną ro lę w systemie wodnym na ca­
łej pó łnocy W . K s . P o z n a ń s k i e g o . 

K o ń c z ą c ten opis widz imy, iż połączenie W a r t y z W i ­
słą przez jez. Gopło i Slesińskie, a t akże i z pomin ięc iem tych 
jezior lecz przez jez. Głuszjoiskie, jest zupełn ie możebne . 
Uzupe łn i en i em zaś tego zapewnienia winno b y ć ścisłe obra-
chowanie, iż znajdująca się ilość wody -wystarczy na potrze­
by ożywionego ruchu sp ł awnego . Ścisłe obrachowania odno­
szące się do tej strony technicznej przedmiotu zależą od tak 
wielkiej ilości c z y n n i k ó w ścierających się pomiędzy sobą, iż 
na razie musimy poprzes tać na bardzo ty lko pob ieżnem i za­
ledwie p rzyb l i żonem zestawieniu cyfr, tak co do ilości wody 
potrzebnej do żeg lugi , j ak i tej ilości wody, k tórą dana oko­
lica dać może i na tej zasadzie ocenić, o ile zasób wody lub 
brak tejże przemawia za jednym lub drugim kierunkiem. 

Średn ie opady atmosferyczne roczne w naszym kraju 
są zawsze wyższe nad (500 mm, a w okolicy gó r i blizkości mo­
rza znacznie się zwiększają. J u ż w okolicy K r a k o w a przekra­
czają 700 mm. D o obrachunku przyjmiemy ty lko (500 mm, 
jako minimalny opad atmosferyczny roczny tak z deszczu jak 
i śn iegu pochodzący . I lość ta p rzy ję t a jako jednostka, da na 
1 l;m* (iOOOOO m3 wody, a na wiors tę k w a d r a t o w ą nieco wię­
cej nad 650000 nr'. L icząc z jednej strony obficie na straty 
przez parowanie, wsiąkanie i ścieki stracone nie dające się 
ująć, a z drugiej strony oceniając praktycznie rezultaty sta­
rań , spotrzebowanych przy gromadzeniu wody dla podtrzy­
mania sp ławu, m o ż n a przyjąć , iż '/s ilości wody da ł aby się 
ująć i z a t r z y m a ć w zbiornikach na ten cel u rządzonych , czy l i 
zaledwie 130 000 Mi8 z każdej wiorsty kwadratowej. Na jważ ­
niejszym punktem każdego k a n a ł u jest pogroda dzia łowa, bo 
gdy na to najw3 7 ższe miejsce k a n a ł u najtrudniej dop rowadz ić 
dos ta teczną ilość wody, to jednocześnie na jwiększe straty wo­
dy podczas wyzysku k a n a ł u tu się ujawniają. Nie wdając się 
w d ług ie obliczenia ściślejszo, k tó re obecnie b y ł y b y nie na 
miejscu, m o ż n a przyjąć z p rak tyk i , iż na każdą t o n n ę prze­
wiezionego ł a d u n k u potrzeba 12— 15 m3 wody. Naturalnie, 
że przy bardzo starannej budowie szluz, n ieprzepuszczalności 
ścian k a n a ł u , zastosowaniu najnowszych (lecz kosztownych) 
urządzeń i umie j ę tnem gospodarowaniu wodą, m o ż n a b y po­
daną wyżej j e d n o s t k ę znacznie zmniejszyć, w danym jednak 
razie, dla pewnośc i obrachunku przyjmujemy z dwóch cyfr 
podanych wyższą, t. j . 15 -ut* wody na każdą t o n n ę przewie­
zionego ł a d u n k u na statkach. W tem zatem przypuszczeniu 

otrzjunamy zapotrzebowanie wody, dla pogrody działowej 
i dla jednego mil iona tonn towaru, 15 mi l ionów m3 wody, że 
zaś z każdej wiorsty kwadratowej os iągnąć m o ż n a zaledwie 
po 130 000 m:\ to powierzchnia zlewni, góru jąca ponad po­
groda działową, nie m o g ł a b y b y ć mniejszą od 115 wiorst kwa­
dratowych. Pon ieważ , jak wyżej poda l i śmy, pogroda dzia ło­
wa pomiędzy jez. G łuszyńsk i em i rz. Szyszyną, nawet gdyby 
by ł a wyżej od poziomu wód jeziora zapro jek towaną , może 
rozporządzać powierzchnią zlewni A v i ę k s z ą od p rzyb l iżonem 
obliczeniem podanej, przeto s p r a w n o ś ć przewozowa k a n a ł u 
Zgłowiączka , jez. Głuszyńsk ie , Szyszyna, jez. Lubstowskie, 
rz. K r o m p i n , na tem obliczeniu oparta, dojść może do jedne­
go mil iona tonn towaru ogółem w obu kierunkach przewie­
zionego, a nawet i wyżej przy umie ję tne j eksploatacja i mo­
że nieco k rępu jącem lecz możebnem kombinowaniu s t a t k ó w 
schodzących z ws tępu jącymi do pogród dz ia łowych . 

Ozy równ ie ł a t w o przyjdzie zebrać mi l ion tonn to­
waru na t y m k r ó t k i m k a w a ł k u kana łu , j ak ł a t w o d a ł o b y się 
tam wodę zgromadz ić , to kwestya j u ż zupełn ie inna, i obec­
nie podjąć się tych zes tawień nie możemy. D l a k a n a ł u je­
dnak tranzytowego ilość ta jednego mil iona tonn mus ia ł aby być 
min ima lną i ł a t w o by łoby usprawied l iwić cyframi, jak szybko 
ta cyfra p rzekroczonąby być mogła . 

Z a ł a t w i w s z y się z kwestyami powyższemi i doszedłszy 
j akąko lwiekbądź drogą, czy to przez jez. Gop ło i Slesińskie, 
czy przez jez. G łuszyńsk ie do W a r t y , narzuca się pytanie — 
co dalej?—najskromniej albowiem urządzony kana ł , chociaż­
by dla s t a t k ó w biorących ty lko po 200 t ł a d u n k u , co nie jest 
wcale przesadzonem przy obecnie p o m y ś l n y m dla regulacyi 
rzek i budowy k a n a ł ó w prądzie , znajdzie przy połączeniu się 
z W a r t ą , rzekę w na jwyższym stopniu zaniedbaną, czasowo 
tylko zda tną do sp ł awu drzewa i p ł y t k o b iorących berlinek. 
Nawet ca ła bardzo znaczna d ługość rz. W a r t y w W . K s . Po ­
znańsk iem, począwszy od Santoka przez P o z n a ń do P37zdr 
(do granic}7), jest przez władze pruskie r egu lowaną więcej 
z celem zabezpieczenia od powodzi niż przysposabiania do 
sp ławu . W c a ł y m obecnym projekcie regulacyi rzek i budo­
w y nowych k a n a ł ó w na północy Cesarstwa Niemieckiego, na 
k tó rą setki mi l ionów marek rząd poświęcić zamyśla , nie zna­
lazło się wcale p ien iędzy na ulepszenie s p ł a w u na rz. Warc ie . 
Roboty regulacyjne konserwacyjne zwykłe i nadzwyczajne 
mają b y ć wykonane z sum rocznie na ten cel wyznaczanych, 
zatem tak jak sumy znacznemi b y ć nie mogą, tak i roboty 
będą utrzymywane w granicach zwykłe j konserwacja tego, 
co j u ż istnieje. S p ł a w s t a tków, b iorących do 200 t ł a d u n k u , 
będzie m o ż o b n y m w dół rzeki, lecz dopiero od Poznania. 
W gó rę rzeki od Poznania do P y z d r s p ł a w s t a t k ó w b idz ie 
tylko okolicznościowy, zatem małą rolę gra jący w handlu, 
gdzie t e rminowość dostaw jest warunkiem p ie rwszorzędnym. 
Ód P y z d r do K o ł a , gdzie nawet robót ochronnych od powo­
dzi systematycznie się nie wykonuje, stan sp ławu naturalnie 
jest jeszcze gorszym i odpowiednio mniej pewnym. Widuje 
się co prawda berl inki p rzychodzące od Prus jeszcze i w K o ­
le, ale sp ław i żeg luga wogóle są faktami do tego stopnia 
niepewnymi i k r ó t k o t r w a ł y m i w ciągu całego roku, iż na nich 
nic obecnie opierać nie można , dopóki ważne , t r w a ł e i koszto­
wne roboty regulacyjne w korycie samej W a r t y nie zos taną 
przeprowadzone. Rząd pruski w końcu w. X V I I I , po­
znawszy og romną doniosłość sp ł awu wzdłuż rz. W a r t y , łącz-

! nie z b u d o w ą k a n a ł u Bydgoskiego, po łączeniem G o p ł a z W a r -
j tą, kanalizacya Noteci, u s p ł a w n i e n i e m Neru i Bzu ry , myś la ł 
! szczerze i o uregulowaniu W a r t y aż po m. Sieradz, i w tym­

że samym czasie, gdy kończono roboty przy kanale B y d g o ­
skim i Morzys ławsk im, p rzys tąp iono i w korycie W a r t y do 
prostowania brzegów, ocz37szczania koryta- z pni zatopionych 
i przeszkód wiekami nagromadzonych na całej d ługośc i środ­
kowej rz. War ty aż po m. Koło . Z d a w a ł o się, iż nowa era 
zawita dla tej rzeki . Ze zmianą granic i przy n o w y m układz ie 
pol i tycznym dla tych stron zmieni ło się wiele; dawne roboty 
co prawda niezbyt jeszcze kompletne, nie podtrzymane i nie 
uzupe łn iane , z biegiem czasu prawie że zupełn ie zanik ły , a rze­
ka do reszty zdziczała i przedstawia obecnie obraz na jwiększego 
n ieporządku i specyficznej niemocy. K a ż d e zatem jak iekol -
wiekbądź projektowanie budowy k a n a ł u w dolinie d rugo rzęd ­
nej basenu rz. War ty , musi b y ć bezwarunkowo połączone 
z projektem dalej sięgającjun, mającym na celu i u sp ławnie -
nie W a r t y , na znacznej d ługośc i w dół lub w górę rzeki, za-



Ns 34. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 333 

leżnie od tego, gdzie sięga się po towar do sp ławu, lub gdzie 
się ma zamiar go dos tawić . K a ż d y projekt nie uwzg lędn ia ­
j ą c y tego wymagania upadnie, bo nie nosi w sobie w a r u n k ó w 
istnienia. 

Wszystkie prawie projekty poruszone powyże j , dz iwnym 
zbiegiem okoliczności należą do bardzo dawnych, k t ó r y c h t reść 
peryodycznie się odnawia. P i ęć ćwierci wieku temu, pomimo, 
iż ludność była mniejszą, p r zemys ł nad W a r t ą prawie żaden, 
potrzeby ogólne znacznie skromniejsze, j u ż o różnych połą­
czeniach rzek myś lano , projekt}7 opracowywano, k a p i t a ł y 
gromadzono; a jakkolwiek różne przeszkody nieprzewidziane 
odda la ły spełnienie zamierzeń, to jednak myś l ludzka wraca 
peryodycznie do dawnych pro jek tów, dopóki ich w k o ń c u 
w czyn nie zamieni. Dzieje się to nietylko u nas lecz i wszę­
dzie. Toż projekt k a n a ł u Ś rodkowego (Mittelland - K a n a ł ) 
pomiędzy Renem i E lbą kołacze się jako konieczność w umy­
słach przeszło od wieku, a jednak obecnie nawet ruchl iwy ce­
sarz niemiecki nie może p rzekonać opornego parlamentu 
0 wszechstronnych korzyśc iach , z budowy tego k a n a ł u w y n i ­
kających. Nie powinno więc nas dziwić, gdy dawne projekty, 
odnoszące się do naszych rzek, leżą zapomniane w archiwach, 
a to tern więcej , że o skuteczne poparcie, tak potrzebne na­
wet dla projektu dobrego, u nas bardzo trudno. 

Ostatni projekt połączenia W a r t y z Wisłą, o k t ó r y m na 
zakończenie mówić nam wypadnie, na leży właśn ie do tych, 
k tó re jako projekt mają j u ż przeszło wiekową przeszłość za 
sobą. Projektem t y m jest w ła śn i e połączenie rzek g ł ó w n y c h 
za p o ś r e d n i c t w e m Neru i B z u r y . 

Trudno niewątpl iwie znaleźć miejscowość więcej poda­
tną z technicznego punktu widzenia cło budowy k a n a ł u sp ław-
nego, jak nizina wzd łuż B z u r y , bagien dzielących tę rzekę od 
rz. Neru i wzd łuż Neru do W a r t y . T o też trudno orzec kiedy 
pows ta ł a p ie iwszy raz myś l zuży tkowan ia tej d ługie j dol iny 
na cele sp ławu, bo z myślą sp ł awu wielokrotnie łączyły się 
1 inne, odrębnej nieco natury projekty, chociaż zupełnie nie 
szkodzące sobie wzajemnie, mianowicie: projekty osuszenia 
tych setek tysięcy m o r g ó w łąk zatopionych, bagien nieprze­
bytych, czyniących okolicę s ławną z t rudnych komunikacyi , 
szkodl iwych w a r u n k ó w hygienicznych i tych c iąg łych kro­
ciowych strat, jakie stojące szerokim pasem wody, podnoszą­
ce się i opadające, n a d b r z e ż n y m posiadaczom ro lnym od se­
tek lat wyrządza ły . W szeregu wieków ub ieg łych są ś lady 
ciągłej w a l k i ze złem, jakie j u ż same warunk i topograficzne 
s tworzy ły , a k tó re ze wzg lędów tylko interesu osobistego, bu­
dową g ę s t y c h m ł y n ó w w n iewłaśc iwych miejscach i wadliwie 
stawianych, sami ludzie jeszcze pogorszyli . 

Czy i kiedy tak rz. Ner jak i Bzu ra b y ł y sp ł awne i do 
żeg lug i przydatne, niema pewnych ś ladów. W ostatnich 
rozporządzen iach prawnych, obowiązujących dla rzek Kró le ­
stwa, nie znajdujemy odpowiednich wskazówek; is tniejące 
zaś m ł y n y liczne i z pilawem przedawnienia zdają się po­
t w i e r d z a ć mniemanie, iż sp ław regularny w czasach, kro­
n ikami objętych, w tych okolicach nie i s tn ia ł zupełn ie . 
Pomimo, że okolica by ł a zamożna , bo na pó łnoc od do­
lin} 7 rz. Neru i B z u r y wznos i ł się brzeg bardzo urodzaj­
nej ziemi, wcześnie zaludnionej, dzisiejszych powia tów K u ­
tnowskiego, Kolskiego, Gos tyńsk iego , z produkcya zbożową 
przewyższającą potrzeby miejscowe, to jednak potrzeba urzą­
dzenia sp ł awu w dolinie Neru i B z u r y nie okaza ła się 
naglącą, bo ta okolica znalazła od pó łnocy rz. Wis łę , d r o g ę 
pewniejszą i bliższą do G d a ń s k a , jedynego podówczas portu 
odbiorcy p łodów rolnych i l eśnych dawnej rzeczypospolitej. 
0 ile najbliższe okolice doliny Neru i B z u r y mus i a ły w ze­
sz łym jeszcze wieku obfi tować w nieprzebrane lasy, k tó re 
nawet może i w znacznej części p rzyczyn i ły się same do za-
bagnienia tych okolic i zniszczenia zwalonymi pniami koryt 
rzek, dowodem, że jeszcze w począ tkach stulecia X V I I I 
spotykamy się z c h a r a k t e r y s t y c z n ą na te okolice dz ia ła lno­
ścią pewnego kupca z March i i , Lange 'go, k t ó r a u jawni ła się 
na jprzód tern, iż w ł a s n y m kosztem oczyścił w części koryto 
rz. Neru i znaczne partye drzewa w s t ronę W a r t y wywiózł . 
A jakkolwiek nie m ó g ł u s u n ą ć przeszkód g ł ó w n y c h , t. j . 
m ł y n ó w t a m u j ą c y c h sp ław ciągły, to jednak przez k i l k a lat 
rzekę t ę w zdolności sp ławnej p o d t r z y m y w a ł . T e n ż e kupiec 
Lange pros i ł na s t ępn ie rząd o pozwolenie połączenia 
w ł a s n y m kosztem rz. Neru i B z u r y k a n a ł e m , z tern tylko za­
s t rzeżeniem, by mu wolno było bezpła tn ie przez lat 1 0 wy­

wozić tą drogą wodną drzewo, k tó re w tych okolicach 
zakupi ł . Nie wiadome nam są powody, dla j ak ich pro-
pozycya ta przyjętą nie została , lub j a k i jej zwrot nadano. 
Prawdopodobnie poczytywano ją za tyle oryginalną , że 
zrodziło się podejrzenie, iż przychylne jej popieranie m o g ł o b y 
zapewnić zbytnie korzyśc i jednostkom, ze s t ra tą ogółu. To 
też spotykamy się prawie że jednocześnie z projektem rządo­
w y m , k t ó r y (za czasów pruskich) w dalszym ciągu jako uzu­
pełnienie robó t regulacyjnych na rz. Warc ie rozpoczę tych 
i w związku z k a n a ł e m Morzys ławsk im mia ł obejmować: ka -
na l izacyę Neru, b u d o w ę k a n a ł u z Neru do B z u r y i kanaliza-
cyę B z u r y od Ł ę c z y c y po ujście jej do Wis ty . N a całej tej 
przestrzeni projektowano 2 szluzy na kanale i 1 2 szluz na rz. 
Nerze i Bzurze. Szluzy mia ły b y ć murowane. Całość robó t 
obliczono ty lko na 1 2 0 0 0 0 0 t a la rów, co na d ługośc i około 
1 3 0 wiorst sztucznej drogi wodnej nie by ło wiele—prawdopo­
dobnie wymiary k a n a ł u mia ł} 7 być bardzo skromne (jak przy­
j ę t e dla Morzys ławskiego) . Kosz t jednej szluzy przy ję to na 
3 3 0 0 0 t a la rów, same więc szluzy pochłonąć m i a ł y 4 6 2 0 0 0 
t a l a rów; resz tę przeznaczono na roboty ziemne, prostowanie 
koryta i inne roboty, jakie budowa k a n a ł u za sobą poc iąga . 
Stwierdzona obfitość wody, nieledwie nadmiar, dla całej d łu ­
gości k a n a ł u upraszcza ła całość projektu niezmiernie. 

Projekt ten jak i inne, u leg łszy chwilowej zwłoce, nie 
znalaz ł j u ż potem przyjaznych w a r u n k ó w do urzeczywistnie­
nia; a wielka szkoda, bo fatalne dz ia łan ie wód s taczających 
się ciągle w dol inę, za t rzymywanych groblami i upustami 
m ł y n ó w , zabagnia jących na ki lkudzies ięc iu wiorstach d ł u g o ­
ści całą okolicę, u t r w a l a ł o złe, czyniąc je tak wielkiem, iż 
b r a k ł o j u ż potem przez wiele lat i energii i in icya tywy, by 
coś skutecznego, na większą skalę pomyś lanego , przedsię­
wziąć i r a t o w a ć zag rożony byt okolicy. W stuleciu X V I I I 
możnaby jednak nal iczyć k i l k a p r ó b n y c h prac pojedynczo 
i zbiorowo podję tych , mniejszym lub większym skutkiem 
uwieńczonych . W roku jednak dopiero 1 8 6 1 przez inż. B A K A 
sporządzony zosta ł projekt większych rozmiarów, a ukonsty­
tuowany w r. 1 8 8 0 komitet obywatelski, za pozwoleniem wła­
dzy administracyjnej, podjął się przy współudzia le ty lko inte­
resowanych w tych pracach n a d b r z e ż n y c h właścicieli , wyko­
nania tych bardzo w a ż n y c h robót , w zakresie co prawda ty lko 
regulacyi b r zegów a nie s p ł a w u rz. B z u r y . Podczas wykona­
nia robó t p o w s t a ł y ważne nieporozumienia pomiędzy intere­
sowanymi, bo nie wrszyscy jednakowo zapatrywali się na do­
bro ogółu, interes w ł a s n y przecenia jąc znacznie. W z łago­
dzeniu sporu, k t ó r y opa r ł się o sądy, pośredniczyl i : inżynie r 
i architekt gubernialny J . M A J E W S K I , p rzyczynia jąc się swym 
raportem, popartym cennemi obrachowaniami, do wyświe t le ­
nia sprawy, dalej t i n ż y n i e r ok ręgu komunikacyi NIECIĘGIE-
WICZ, wreszcie inżyn ie rowie SPORNY i K U C H A R Z E W S K I jako 
eksperci. Bądź co bądź, j akkolwiek złe jeszcze istnieje, 
i i s tnieć p r ędko nie przestanie, to jednak dokonane prace na 
bardzo znacznej d ługośc i zabagnionej dol iny tyle zdzia ła ły , 
iż tam, gdzie dos tęp bez na rażen i a życia b y ł ty lko m o ż e b n y m 
przy ściętej mrozami powierzchni gruntu, dziś czterokonne 
fury zbierają obfity plon siana i znaczne powierzchnie gruntu 
oddano pod zasiew. 

P r z y c z y n y zabagnienia okolicy t łumaczą się naturalnie 
warunkami topograficznymi. R z e k i Ner i Bzura , a.na wet do­
p ł y w Neru m a ł a rzeczka Z ian , p łyną na znacznej d ługośc i 
krajem r ó w n y m prawie, równolegle z p o ł u d n i a na pó łnoc 
i uderza jąc o podniesiony brzeg p ła skowzgórza powia tów K u ­
tnowskiego i Kolskiego, zwracają się g w a ł t o w n i e jedna na 
zachód, jedna na wschód: Ner pod wsią Prusinowem, B z u r a pod 
Łęczycą. Dość naturalnie t ł u m a c z ą c y m się faktem jest, iż na 
p rzed łużen iu tych nowych k i e r u n k ó w ścieku wód znalazła 
się n izka dolina poprzeczna, k tó ra p rzy jak najmniejszem 
nawet utrudnieniu śc ieku i przypadkowej przeszkodzie w ko­
rycie rzek Neru i B z u r y , w całej swej rozległości zostaje za­
lewaną, tworząc nieraz obszar do tego stopnia p o d m o k ł y wo­
dą, iż w niedawnych jeszcze czasach trudno by ło oznaczyć 
ściśle miejscowość faktycznego rozdzia łu wód sp ływających 
dowolnie i nie zawsze jednakowo, to na wschód, to na zachód . 
W tych więc warunkach złe, opisane powyże j , bez s t a r a ń 
o p o p r a w ę , tylko z roku na rok pogorszać się mogło . 

R z . Ner i Bzu ra należą do rzek mniejszych, lecz zasob­
nych w wodę . N e r od ź róde ł pod Rzgowem do ujścia swego 
do W a r t y pod Rzuchowem lub pod Che łmnem, gdzie łączy się 
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j u ż ze starem korytem W a r t y , l iczy przeszło 100 wiorst d łu ­
gości . N iezwyk ła k rę tość rzeki zwiększa znaczuie jej d ługość; 
liczne jednak d o p ł y w y zapewnia ją dostatek wody, k t ó r a j u ż 
pod Prusinowem zbiera się z powierzchni zlewni przeszło 
1000 wiorst kwadr. Kie runek biegu Neru jest albo pó łnocny , 
albo zachodni, lub skombinowany północno-zachodni . R z . B z u ­
ra bierze swój początek w okolicy m. Zgierza. Zaraz potem 
zbliża się bardzo do Neru , n a s t ę p n i e kieruje się na północ , 
w k o ń c u od Ł ę c z y c y na wschód i wreszcie od Łowicza na 
pó łnoco-wschód . D ł u g o ś ć jej, od źródeł po W y s z o g r ó d do 
Wis ły , wynosi około 140 wiorst. J u ż pod Łęczycą ma do­
statek w ó d stwierdzony, gdyż powierzchnia zlewni w tem 
miejscu wynosi przeszło 300 wiorst kwadr. Dalej ma bardzo 
liczne dop ływy , p rzeważn ie z prawej strony przychodzące . 
T o też w razie jej u sp ławnien ia , lub co wdaściwszem być mo­
że, w razie budowy na znacznej d ługośc i k a n a ł u bocznego, 
ilość potrzebnej wody jest w k a ż d y m punkcie najzupełnie j 
wystarczającą . D ługość tej drogi wodnej wynosi: od Wyszo­
grodu po Łowicz , w sekcyi s tanowiącej dolną B z u r ę , z korytem 
w y r a ź n e m , brzegami podniesionymi i ze spadkiem wód więk­
szym, około 45 wiorst; od Łowicza po Łęczycę , w ś rednim 
biegu rz. B z u r y , o brzegach n izk ich , z korytem n iewyraź -
nem, w gruncie piasczystym, miejscami tornastym lub w lżej­
szych glinach, przy spadku s łabym, w okolicach p o d m o k ł y c h 
lub zabagnionych, wiorst 50; dolina pomiędzy Bzurą i Ne­
rem, od Ł ę c z y c y do Prusinowic, nizka, bagnista, grunt prze­
ważn ie t o rńa s ty , wiorst 10; ostatnia sekcya wzd łuż Neru do 
połączenia się z W a r t ą , spadek wód ma ły , grunt piasek i torf, 
wiorst około 20. Razem wiorst 125 do 130. Jakko lwiek na 
tej d ługośc i niema w?cale jezior, to jednak k a n a ł y i rowy, 
is tniejące na znacznej d ługośc i pomiędzy Nerem i Łęczycą, 
prawie do samego Łowicza , m o g ł y b y b y ć w części spoży tko­
wane, zmniejszając tem znacznie możebne roboty ziemne. 
W razie jednak gdyby się nie da ło os iągnąć ż a d n y c h korzy­
ści z robó t j u ż dokonanych, to z uwag i na 80-wiorstowy cią­
g n ą c y się nieprzerwanie pas n iz iny , lekko opuszczający się 
z jednej strony k u Warcie, z drugiej strony k u Łowiczowi , ro­
boty przy wyrobieniu żądanego koryta dla k a n a ł u sp ł awnego 
b y ł y b y niezmiernie ł a t w e i niekosztowne, a i lość szluz, przy 
większych spadkach wód dla każde j , bardzo umiarkowana. 

Naturalnie tak przy t y m kierunku jak i przy poprzednio po­
danych, od W ł o c ł a w k a projektowanych, koniecznem uzupeł ­
nieniem całości jest uregulowanie koryta rz. W a r t y . 

AVyższa war tość handlowa k a n a ł u tak projektowanego 
w p o r ó w n a n i u do k a n a ł u od W ł o c ł a w k a przeprowadzonego, 
jest nawet bez zes tawień cyfrowych widoczna. Jakko lwiek 
wzd łuż B z u r y i Neru w najbl iższem sąsiedztwie nie widz imy 
dzisiaj ani fabryk, ani lasów, ani zasobów kopalnianych, to 
jednak k a n a ł w tej dolinie projektowany dotyka ścianą 
północną bardzo żyznej okolicy kraju z l icznemi cukrownia­
m i i znaczną produkcya zbożową, po łudn iowa zaś strona zb l i ­
ża się do najbardziej fabrycznej okolicy p rzemys łu tkackiego, 
j a k ą mamy w całem Kró les twie . Czy podobne tym fabry­
kom zak ł ady p rzemys łowe znajdą odpowiednie wyrachowa­
nie osiedlać się nadal wzd łuż wybudowanego kana łu , czy łą­
czyć się z n im będą kolejkami podjazdowemi, k t ó r y c h zasto­
sowanie tak s łusznie wzrasta, to kwestya na razie d rugorzęd ­
na, a k t ó r a w swoim czasie znajdzie sama najdogodniejsze 
dla siebie rozwiązanie . To tylko tu jeszcze d o d a ć wypada, iż 
projektowana droga wodna od Wyszogrodu na Wiś le po K o ­
ło na Warcie , łącząc się w przyszłości ze znacznej d ługośc i 
skana l i zowaną War tą , połączona prawdopodobnie przez Obrę 
z Odrą, s t anowić może bardzo ważną ga łęź komunikacyi wo­
dnych z Niemcami ś rodkowem; , w eksploatacyi swej nieza­
leżną i n ieszkodl iwą dla istniejącej drogi wodnej północnej 
przez Noteć i k a n a ł Bydgosk i . 

N a mapie (tabl. L I I ) oznaczono kolorem niebieskim istnie­
jące drogi spławiie: podwójnemi l in iami sp ław wy ją tkowo do­
godny dla s t a tków po 4001 ł a d u n k u biorących, wzdłuż rz. N o ­
teci i k a n a ł u Bydgoskiego; pojedynczą grubszą linią niebie­
ską wzdłuż dolnej W a r t y po P o z n a ń sp ław s t a tków do 200 t 
ł a d u n k u biorących; pojedynczą linią niebieską cieńszą sp ław 
wzdłuż W a r t y m o ż e b n y lecz niepewny i nieterminowy; l in i a ­
mi zaś czerwonemi oznaczono k ie runki możebne do wyboru 
dla proponowanych nowTych połączeń rz. W a r t y z AYisłą. *) 

Aleksander Sadkotuski, inż . 

*) Wskutek przeoczenia przy korekcie rękopisu, w artykule 
niniejszym i w mapie (tabl. L I I ) podane są n iewłaśc iwe nazwy 
dwóch rzek, a mianowicie: Draga zamiast Drawa, oraz Kudowa za­
miast Gwda. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
32 r. b., str. 308). (Ciąg dalszy: p. 

W kopiejkach za pud war tość w ła sna surowca ame­
r y k a ń s k i e g o w e d ł u g przytoczonego zestawienia wynosi 18,8 
do 28,2. Jest to wa r to ść nadzwyczaj nizka, nie os iągana wo­
góle w ż a d n y m i n n y m kraju. W e d ł u g g a t u n k ó w surowca, wy­
topionego w ciągu ostatnich lat 4-ch, podz ia ł b y ł na s t ę ­
pujący : 

1897 1898 1899 

tonny a 
/O 

tonny % tonny % 

Surowiec odlewnia-
ny i pudlowy . 3127 010 32,4 3 437 337 29,2 4 213 124 30,9 

Surowiec besseme-
rowski . . . . 5 795 584 60,0 7 337 384 62,3 8 202 778 60,2 

Surowiec zasado­
w y 556 391 5,8 785 444 6,7 985 033 7,3 

Surowiec zwiercia­
dlany i manga­
nowy . . . . 173 695 1,8 213 769 1,8 219 768 1.0 

Razem . . 9 652 680 
1 
100,0 11 773 934 100,0 13 620 703 100,0 

R o k 

Żelazo bes-
semerowskie 
(sposób kwaśny 

i zasadowyj 

Żelazo 
martinow-

skie 

Żelazo 
tyglowe 

Żelazo 
rozmaite 

Razem 

tonny angielskie (1 ( = 62,027 pud.) 

1894 3 571 313 784 936 51 702 4 031 4 412 032 
1895 4 909 128 1 137 182 67 666 858 6 114 834 
1896 3 919 906 1 298 700 62 500 900 5 582 606 
1897 5 475 315 1 631 843 65 600 1750 7174 508 
1898 6 609 017 2 230 292 89 747 3 801 8 932 857 
1899 7 586 354 2 947 316 128 500 10 662170 

S t ąd widocznem jest, że najważnie jszą ro lę w Ameryce 
Pó łnocne j wciąż odgrywa surowiec bessemerowski (krzemo­
wy) i tomasowski (fosforowy), a zatem surowce dostarczające 
na j t ańszego żelaza zlewnego. O podziale g a t u n k ó w żelaza 
zlewmego, wyrabianego w Stanach Zjednoczonych, m o ż n a 
w n i o s k o w a ć z zestawienia poniższego J): 

Obok sposobu bessemerowskieg\> (kwaśnego i zasadowe­
go) w znacznym stopniu rozwiną ł się w Ameryce ostatnimi 
czasy sposób martenowski na spodach zasadowych. Sposób 
bessemerowski k w a ś n y Amerykan ie umieją s tosować w roz­
leglej szym znacznie zakresie aniżeli w Europie . N a szyny 
kolejowe przeznacza się wzg lędn ie n ieznaczną część wyrobio­
nych kloców bessemerowskich, jak w i d a ć z zestawienia na­
s t ępnego 2): , 

Ilosc szyn 
[olejowych 

') The Minerał Industry by R . Rothwel l , 1900 str. 357. 

Rok 

1S94 
1895 
1896 
1897 
1898 
1899 

Ilość kloców 
bessemerowskich 

t o n n y a n 
3 571 313 
4 909 128 
3 919 906 
5 475 315 
6 609 017 
7 586 354 

i e 1 s k i e 
904 020 

1 266 081 
1 102 892 
1 614 399 
1 955 427 
2 240 767 

25.3 
25,8 
28,1 
29.4 
29,6 
29.5 

•) Ibidem str. 358. 
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Zestawienia podane powyżej objaśniają do pewnego 
stopnia us t ró j techniczny p rzemys łu że laznego a m e r y k a ń s k i e ­
go. W i d z i m y , że Amerykanie używają na j t ań szych sposobów 
wytwarzania żelaza. T a jedna okoliczność nie jest jednak 
wystarcza jącą do w y t ł u m a c z e n i a ca łoksz ta ł tu zjawisk w prze­
myś le a m e r y k a ń s k i m . Bez odpowiedniego ustroju ekono­
micznego i handlowego p rzemys ł a m e r y k a ń s k i nawet przy 
najdoskonalszej technice nie m ó g ł b y bezkarnie znosić tak 
chwiejnego popytu. Nasz n ieśmier te lny Z a g ł o b a ongi r z e k ł 1 ) : 
„n iemasz takowych t e rminów, z k t ó r y c h b y się vir ibus unitis 
przy Bosk ich auxil iach podnieść nie można ' ' . Otóż A m e r y ­
kanie vir ibus unitis cudów niemal dokazują na polu przemy-
s łowem. Amerykanie nie poprzesta ją na jednoczeniu sił, a idą 
dalej po drodze p o s t ę p u i wy twarza j ą zjednoczoną siłę w po­
staci t. z w. „conso l ida t ions" . Rozmaite p rzeds ięb iors twa ko­
palniane, przewozowe, metalurgiczne i mechaniczne zlewają 
się w zjednoczenia p rzemys łowe , działające w e d ł u g jednego 
wspó lnego planu. P ismo a m e r y k a ń s k i e „ T h e Iron A g e " 
w osobnym dodatku wymien i ło cl. 1 stycznia r. b. 50 takich 
konsolidacyi. W ich liczbie znajdujemy takie olbrzymy jak 
„ T h e Carnegie Company" z zasobem 320000000 doi., „ T h e 
Federal Steel Company" z zasobem 200000000 doi., „ T h e 
Nat iona l Steel Company" z zasobem 63434000 doi., „ T h e 
Amer ican T i n P l a t ę Company" z zasobem 50 000000 doi., 
„ T h e Amer ican Bicyc le Company" z zasobem 90 000 000 doi. 
Są to p o t ę g i p rzemys łowe , z k t ó r e m i nawet w przybl iżen iu 
stowarzyszenia p r zemys łowe w Europie r ó w n a ć się nie mogą. 
Dopók i ogólny stan p rzemys łu jest zadawala jący , dopó ty 
te olbrzymy mogą is tn ieć obok siebie i mogą się rozwi jać . 
Skoro jednak rynek zachwieje się, natychmiast staje się t y m 
cielskom ciasno w walce o byt. Do wojny otwartej w ta­
k i ch wypadkach Amerykanie , nauczeni doświadczeniem, do­
puśc ić nie mogą, bo wiedzą, co za k l ę ska powszechna stoi po­
za nią. W drugiej połowie roku zeszłego jeden z wymienio­
nych o lb rzymów „ T h e Carnegie Company", pod wpływem, 
pogorszenia się r y n k u żelaznego, zaczął g o t o w a ć się do woj­
ny ze swoimi w s p ó ł z a w o d n i k a m i . Tego wys ta rczy ło , aby 
kró lowie p r zemys łu a m e r y k a ń s k i e g o ( R O C K E F E L L E R , M O R G A N , 
F R I C K ) uważa l i za konieczne zapobiedz temu przez utworze­
nie nowej siły zjednoczonej, wprost strasznej ze w z g l ę d u na 
swe rozmiary. Otóż ostatnimi czasy uda ło i m się zespolić 
pod nazwą: „ T h e Unites States Steel Corporation" n a s t ę p u ­
jące przeds ięb ie rs twa: „Carnegie Company", „ F e d e r a l Steel 
Company", „ A m e r i c a n Steel & W i r e Company", „Rockefel ler 
Ore and Transportation Interests", „Nat iona l Steel Compa­
ny" , „Amer i can T i n P l a t ę Company", „Amer i can Steel Hosp 
Company", „ A m e r i c a n S h e e t Steel Company", „Na t iona l Tube 
Company", „Amer i can Br idge Company" z zasobem, wyno­
szącym przeszło 1100 m i l . doi. Wymienione p rzeds ięb ie r s twa 
m i a ł y z ogólnej ilości 19 059393 ł rudy żelaznej , wydobytej 
w r. 1900 nad jeziorem G ó r n e m , 10465419 t, a-więc prze­
szło po łowę. Te przeds ięb ie rs twa posiadają na jeziorach stat­
k i z ogólną pojemnością 12000000 t, jak również mają w ł a ­
sne lub kontrolowane linie d r ó g że laznych, łączące złoża rud 
i węgl i z jeziorami. Pa l iwo w postaci węgla i koksu jest 
p r zeważn ie w r ę k u wspomnianych przeds ięb iers tw. Z ilości 
5974000 t surowca, wytopionego w drugiej połowie roku ze­
szłego, 2 650 000 t na leżało do zak ładów obecnie zespolonych. 
Taka p o t ę g a przestrasza nawet A m e r y k a n ó w . P r z y p u s z c z a ć 
należ} 7 , ze w z g l ę d u na i/dział w tej sprawie kró la naftowego 
R O C K E F E L L E R ' A , że ostatnie zespolenie żelazne nie naduży je 
swej mocy. Zapewne odbiorcy a m e r y k a ń s c y żelaza nic na 
tein nie ucierpią, j ak nie ucierpią też zagraniczni odbiorcy 
żelaza a m e r y k a ń s k i e g o . W walce o r y n k i mogą uc ierp ieć 
tylko zak ł ady żelazne europejskie ze w z g l ę d u na uszczuple­
nie ich r y n k ó w . 

W p o r ó w n a n i u z o g ó l n y m wywozem i dowozem S t a n ó w 

Zjednoczonych, wywóz i dowóz wyrobów że laznych tak s ię 
przedstawia w ostatnich trzech latach: 

') H . Sienkiewicz. Potop. T. V I , str. 268. 

Ogólny targ ze­
w n ę t r z n y Targ zewnęt rzny wyrobów żelaznych 

W y w ó z Dowóz W y w ó z D o w ó z 

d o 1 a r y 
% ogólny 
wywozu dolary % ogólny 

dowozu 

1898 
1899 

1900 

| 

1210 291 913 616 049 654 
1204 123 134 697 116 854 
1 478 000 000'830 000 000 

1 

82 771 550 
105 690 047 
129 633 480 

6,8 
8,8 
8,8 

12 474 572 
15 800 579 
20 443 908 

2,0 
2.3 
2.4 

W i d z i m y s tąd, iż w y w ó z w y r o b ó w żelaznych ze S t a n ó w 
Zjednoczonych z k a ż d y m rokiem przybiera coraz poważn ie j ­
sze rozmiary, a zatem, że zaczyna s t anowić jeden ze znacz­
nych s k ł a d n i k ó w by tu p r z e m y s ł u a m e r y k a ń s k i e g o . Trudno 
przypuśc ić , ażeby Amerykanie zaniechali dalszego współu-
biegania się o rynek dla swych w y r o b ó w żelaznych. Ostatnie 
olbrzymie zespolenie nadaje szczególną w a g ę t y m zabiegom 
z k r z y w d ą dla w y t w ó r c ó w europejskich. Do tąd wywóz że­
laza a m e r y k a ń s k i e g o w y r a ż a ł się nas tępującemi i lościami 
i gatunkami: 

1898 
3 700 

249 357 
17 923 

t ans;. 

amer. 

1899 
13 

228 665 
12 206 

1900 
32 

2S6 783 
14 879 

Żelazo mangan. 
Surowiec 
Żelazo p r ę t o w e 
Okrąg lak i dla 

drutu . . . „ a m e r . 20 731 19 031 11 930 
Szyny kolejowe . „ ang. 293 592 271272 356 245 
Blacha . . . . „ a m e r . 30 324 56 711 51020 
Żelazo budowlowe „ ang. 34 038 54 244 67 714 
Dru t „ amer. 83 626 130 275 87 376 
Gwoźdz ie druciane „ „ 15 359 37 539 30 693 
Odlewy rozmaite . . doi. 780 830 1 348 746 1 498 985 
R u r y i kolana . . . ,, 4 595 451 6 763 396 5 994 521 
Urządzen ia elektrycz. „ 2 523 644 3145 S3S 5 286 224 
Narzędz ia rolnicze . „ — 182 S32 475 952 

„ do obróbki 
metali . . . . „ 5 741 750 

Urządzen ia drukarskie ,, 843 688 
Pompy „ 2 300 811 
Parowozy . . . . „ 5190 782 
K o t ł y i części maszyn „ 1 145 508 
P r z y r z ą d y budowlane „ 4 308 799 
Rozmaite narzędz ia . „ 2 404 327 
Maszyny do szycia . „ 3 062 471 

., piszące . . „ 2 077 250 
Inne rosmaite ma­

szyny . . . . _ • „ 16 413 893 19 721 191 23 852 046 

Z tego wyliczenia j u ż widać , że Amerykanie wywożą swe 
wyroby żelazne p rzeważn ie w postaci w y r o b ó w w y k o ń c z o ­
nych, a więc szczególnie współzawodniczą z wyrobami nie­
mieckimi . Jeżel i mamy p o s ł u g i w a ć się wyrobami zagranicz­
nymi , to na leżałoby więcej uwzg lędn iać wyroby a m e r y k a ń ­
skie, aniżel i t a n d e t ę niemiecką. Czas te raźnie jszy jest do ta­
kiego k roku najodpowiedniejszy. Ostatni zatarg celny po­
między Rossya a Stanami Zjednoczonymi, jako oparty na 
nieporozumieniu, skończy się rych ło k u zobopólnemu za­
dowoleniu stron. Inaczej zapowiada się stosunek handlowy 
z sąs iadami z pod Orła Czarnego. Nie chcąc doznać ciężkich 
przykrośc i , w inn i śmy zawczasu oceniać tę możl iwość i dla za­
pobieżenia szkodom wejść w ściślejszy stosunek .z przemy­
słem a m e r y k a ń s k i m . Są to uwagi pro domo nostra. 

Pozostaje m i teraz skreśl ić obraz s t o s u n k ó w w czasach 
ostatnich w przemyś le że laznym rossyjskim, do czego też 
z kolei przechodzę, aby zakończyć wnioskami ogó lnymi o te-
goczesnym stanie p r zemys łu że laznego. 

(C. d. n.) A Wolski, inż. gó rn . 

6 840 924 
1037644 
3 016 645 
4 767 S50 
1 439 363 
5 464 913 
3 246 782 
4 103 828 
2 776 363 

6 210 594 
1 295 379 
2 750 312 
4 468 527 
1 855 398 
6 007 658 
3 403 427 
4 510 220 
2 736 435 
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Arbeiten aus allen Zweigen des Baugewerbes. 12. L f g . (III. 
B d . 2. Lfg.) I I I . A b t h . Laden- u. Geschiiftseinrichtungen. 
2. L f g . gr. Fo l . (20 Taf.) Ber l in ('01), E . Wasmuth. I n Mappe 
n. 20,—. 

Dalchow, Zivi l ingen. E . : Mewes-Motor. Studie iib. Konstrukt ion u . 
Theorie e. neuen Verbrennungskraftmaschiiie. gr. 8°. (52 S.) 
B e r l i n '01, Dalchow's techn. Ver l . n. 1,50. 

Ebert, Herm.: Weitere Messungen der elektrischen Zerstreuung i n 
grossen Hohei i . [Aus: „Si tzungsber . d. bayer. A k a d . d. Wiss."] 
gr. 8°. (S. 35 - 51.) Munchen '01, G. Franz ' Ver l . i n Komm: 
n. - , 4 0 . 

Enemami, Miil lersch.-Dir. Ingen. G. A . : Hydrausliche Motoren. Al lge -
meine u. theoret. Darstellg. der Wasserriider u. Turbiuen u. 
die Theorie der Turbinen. Lex . 8°. (76 S. m. 9 Taf.) "Leipzig 
'01, M . Schafer. n. 5,—. 

Fahrstuhl-(Aufzug-) Revisions-Bucli (f. die Prov. Hessen-Nassau). 
F o l . (28 S.) Frankfurt a/M.-Bockenheim ('01), A . Kul lmann. 
Kar t . n. 1,--. 

Forster, Oberingen. Fr i t z : Die elektrotechnische Praxis . 2. Bd . : Elek-
trische Lampen u. elektr. Anlagen. 8°. ( X I I , 240 S. m. 51 Fig.) 
Be r l i n '01, L . Marcus. Geb. i n Le inw. n. 6,—. 

Frost, Geo.: Elektrische Tertiarbahnen. Fingerzeige f. dereń Anlage 
u. Betrieb. gr. 8°. (IV. 68 S. m. 21 Abbildgn.) Hal le '01, 
W . Knapp. n. 2,—. 

Fuchsberger, Ingen. C. A . H : Studien iib. das Pruth-Project. Regu-
l i rung u. Schiffbarmachg. des Pruths von Czernovitz nach 
Osterr. Nowosielitza u. Anscliluss an die weitere Stromstre-
cke nach Reni , i n geschichtl., topograph. u. wirtschaftl. Be-
deutg. M i t erliiut. Textabbildgn., e. graph. Darstellg., dem 
P l a n v. Czernowitz u. der Stromkarte von Czernowitz nach 
Reni . gr. 8°. (III, 84. S.) Ber l in '01, Siemenroth & Troschel. 
n. 3 , - . 

Gaisberg, S. Frhr . v.: Taschenbuch f. Monteure elektr. Beleuchtungs-
anlagen, unter M i t w i r k g . v. O. GorJing u. Dr . Michalke bearb. 
u. hrsg. 22. Aufl . 12°. ( X , 215 S. m. 158 Fig.) Munchen ('01), 
R . Oldenbourg. Geb. i n Le inw. n. 2,50. 

Gerteis, Ingen. A . : Wissen u. Leistungen der modernen Starkstrom-
Elektrotechnik. Mi t Ausschluss der elektr. Balinen. 1. T l . Die 
Elektrizi t i i t . Ihre Eigenschaften, W i r k g n . u. Gesetze. gr. 8°. 
(VII , 246 S. m. 57 F i g . u. 1 Taf.) Hal le '01, C. O. Lehmann, 
n. 5,—; geb. n. 6,—. 

Herzog, Vorst, Jos., u. Chefelektr. Clarence Feldmann: Handbuch 
der elektrischen Beleuchtung. M i t 517 Abbi ldgn . 2. Auf l . gr. 8°. 
( X I I , 619 S.) Ber l in '01, J . Springer. — Munchen, R . Olden­
bourg (Auslieferg. durch J . Springer). Geb. i n Le inw. n. 16,—. 

Hoppe, Ingen. Fr i t z : Vergleich zwischen Bogenlampen m. offenem u. 
geschlossenem Licl i tbogen i n Bezug auf ihre Wirtschaftlich-
keit. [Aus: „Ztschr. f. Beleuchtungswesen".] gr. 8°. (16 S.) Le ip­
z ig '01, E . Wart ig 's Ver l . nn. —,35. 

Jahresbericht iib. die Fortschritte der Chemie u. verwandter Theile 
anderer Wissenschaften. Begriiiidet v. J . L i e b i g u. H . Kopp, 
hrsg. v. G. Bodlander. F i i r 1897. 1. Hft . gr. 8". (320 S.) 
Braunschweig '01, F . Vieweg & Solin. n. 10. 

K e i l , Jos.: Modernę Gescliiifts- u. Wohnhauser. Gesanunelte Entwurfe 
aus Oesterreicli-TJngarn u. Deutschland. I I . Serie. I n Facaden, 
Grundrissen u. Schnitten m. Details im Maasstabe 1 :25. 7—10. 
(Schluss-)Hft. gr. F o l . (a 6 Taf.) Budapest ('01), Internationale 
Gewerbebuchh. a n. 5,20. 

Kratzert , Ingen. Gewerbesch.-Prof. Heinr.: Grundriss der Elektro­

technik. F i i r den prakt. Gebrauch f. Studierende der Elektro­
technik u. zum Selbststudium. I I . Thl . , 3. Buch. 2. Auf l . gr. 8°. 
W i e n '01, F . Deuticke. 

I I , 3. Kraftiibertragung, Balinen u. Automobile, Kosten 
elektrischer Anlagen n. Siclierheitsvorschriften. (VII , 275 S. m. 
149 Abbildgn.) n. 6,—. 

Lange, Techn.-Dir. Prof. Walth . : Die Laufbahiien der Techniker i m 
Dentschen Reiche, i n den Bundesstaaten, in der Schweiz u. 
i n Ostreich. I I . B d . Die dentschen Bundesstaaten, ustreich u . 
die Schweiz. gr. 8°. ( X I I I , 686 S.) Bremen ('01), Diercksen 
& Wich le in . n. 7,50: geb. nn. 8,50. 

Mahler, G. : Physikalische Pormelsammlung, s. Sammlung (in Wiss . 1). 
Mitteilungen iib. Forschungsarbeiten auf dem Gebiete des Ingenieur-

wesens, insbesondere aus den Laboratorien der teclinischen 
Hochschulen, hrsg. vom Vereine dentscher Ingenieure. 1. Hft. 
Lex . 8°. (IV, 75 S. m. Abbi ldgn. u. 4 Taf.) Ber l in '01, J . Spr in­
ger in Komin. n. 1,—. 

Neumeister, Reg.-Baumstr. Prof. A . : Deutsche Konkurrenzen. 12. B d . 
7. Hft. Nr . 139. gr. 8n. (Mit Abbildgn.) Leipzig , Seeman & Co. 
Subskr.-Pr. m. Beiblatt: Konkurrenz-Nachrichten n. 1,25; E i n -
zelpr. (ohne Beiblatt) n. 1,80. 

7. Evangelische Kirche f. Leipzig. (31 S.) 
Neumeister, Reg.-Baumstr. Prof. A . : Modernę Vi l len . Ausgewiihlte 

Entwurfe des Wettbewerbs. Vi l l en der Heimstii t ten-A.-G. Ber­
l in . Sonderheft der Deutschen Konkurrenzen. gr. 8°. (108 S. 
m. z. T l . farb. Abbildgn.) Le ipz ig ('01), Seemann & Co. n. 7,50. 

Nie tzki , Prof. Dr. Rud. : Chemie der organischon Farbstoffe. 4. Auf l . 
gr. 8°. ( X I I , 338 S.) Ber l in '01, J . Springer. Geb. i n Le inw. 
n. 8 , - . 

Polilhausen, dipl. Maschineningen. Maschinenbau-Lehr. A.:Bereclinung, 
Konstrukt ion u. Anlage der Transmissioiis-Dampfmaschiiien. 
Lehr- u. Handbuch f. Techniker u. Ingenieure. In 2 Bdn . 
2. Auf l . m. in den Text gedr. Abbi ldgn. u. 50 Taf. Zeicl ingn. 
gr. 4°. (V, 341 S.) Mit tweida '01, Polytechn. Buchh. Geb. i n 
Halbfrz. n. 30,—. 

Renner, Baumstr. X a v . : Praktisches Not iz- u. Nachschlagebuch f. 
Baumeister u. Baugeschafte. 3. Auf l . 12°. (168 S.) Munchen ('01), 
(E. Scherzer). Geb. in Le inw. nn. 1,50. 

Rohn, K a r l , u. E r w i n Papperitz, Proff. D D . : Lehrbuch der darstel-
lenden Geometrie. (In 2 Bdn.) 1. B d . 2. Auf l . gr. 8°. ( X X , 418 
S. m. 327 Fig.) Le ipz ig '01, Vei t & Co. n. 12,—; geb. i n Le inw. 
n. 1 3 , - . 

Schultz, Maschinen- u. Huttensch.-Oberlehr. E . : Mathematische u . 
technische Tabellen f. Baugewerkschulen. 5. Auf l . Unter M i t ­
wi rkg . v. komm. Baugewerksch.-Dir. Reg.-Baumstr. E . Dieck-
mann. Ausg . ohne Logarithmen. gr. 8°. (VII I , 160 S.) Essen 
'01, G . D . Baedeker. I n Le inw. kart. n. 160. 

Schwackliofer, Prof. Frz. : Die Kohlen Ós te r re ich-Ungarns u. Preuss.-
Schlesiens. 2. Auf l . L e x . 8". (246 S. m. 1 Tab.) W i e n '01, Ge-
rold & Co. i u Komm. Geb. in Le inw. bar. nn. 15,—. 

Strub, Ingen. E . : Les chemins de fer de montigne de la Suisse 
jusqu'en 1900. I. Chemins de fer f uniculaires. Avec tous les pro-
ńls en long, les tableaux des renseignements principaux et des 
resultats de l'exploitation; 61 flg. dans le texte et 8 planclies 
en autotypie. Traduit de 1'allemand par Ingen. F . Selmie. 
Lex . 8". (77 S.) Wiesbaden '01, J . F . Bergmann. n. 8 , - . 

Stiibben, Geh. Baur. J . : Rheinische Arbeiterwohnungen. gr. 8°. (14 
S. m. 10 Taf.) B o n n '01, E . Strauss. Kar t . n. 3,—. 

Verbands-Schriften des deutsch-ósterre ichisch-ungar ischen Verbandes 
f. Binnenschiffahrt. Nr . 60. gr. 8°. Berl in, A . Troschel. 

60. Egan, Oberingen. Edward: Die Schiffzug-Einrichtung 
am Eisernen-Thor-Kanal der unteren Donau. (23 S. m. 1 Taf.) 
1900. n. - , 7 5 . 

Vogler, A . : Jedermann Elektrotechuiker. Anle i tg . zur Herstellung der 
hauptsaehliehsten elektr. Apparate u. elektr. Le i tgn . und 
Austel lg. elektr. Versuche. 1. Bdchn. 6. Auf l . 8°. (110 S. m. 83 
Holzschn.) Le ipz ig '01, M . Schiifer. 1,50. 

Vorschriften, die oberbergpolizeilichen, f. das Konigr . Bayern, vom 
30. V I I . 1900. Textausg. m. ausfiihrl. Sachregister. 8°. (46 S.) 
Miinchen '01, J . Schweitzer Ver l . n. —,50. 

Vortriige u. Abhandlungen, technische. X X X I . gr. 8". Wien , Spiel-
hagen & Schurich. 

X X X I . Lernet, Bau-Oberkomm. A . : Bewegliche Uferschutz-
bauten u. Sohlenversicherungen. E i n Beitrag zur Reform der 
i ib l . Uferschutzbauten. (21 S. m. 22 Abbildgn.) '01. n. 1,—. 

Voss, A . : Ueber e. energetisches Grnndgesetz der Mechanik. [Aus: 
„Sitzungsber. d. bayer. Akad . d. Wiss."] gr. 8°. (S. 53 — 62.) 
Miinchen '01, G . Franz ' Ver l . i n K o m m . n. —,20. 

Zacharias, Ingen. J o h s : Elektrische Verbrauchsmesser der Neuzeit, 
f.' den prakt. Gebrauch dargestellt. M i t 194 Abbi ldgn. im Text 
u. zalih-eichen Tab. gr. 8°. ^NII , 351 S.) Hal le '01, W . Knapp. 
n. 1 5 , - . 

Z i l l i ch , Wasserbauinsp. K a r l : Statik f. Baugewerkschulen u. Bauge-
werksmeister. 1. TI. Graphische Statik. 2. Auf l . 8». (VI , 87 S. 
m. 176 Abbildgn.) Ber l in 'OL, W . Erns t & Sohn. Kar t . n. 1,20. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Maryan Lutos ławski . Silnica cieplikowa Diesel'a, odczyt wypowie­
dziany w d. 1 lutego 1900 r. w Stowarzyszeniu Techn ików 
w Warszawie. Warszawa 1901. 

St. Szalay. Przepisy dla Fotografów, Miłośników i Zawodowych. 
Serya I . Warszawa 1901. 

Henryk Chankowski. W y k ł a d popularny7 buchalteiyi amerykańsk ie j . 
Warszawa 1901. 

Kata log literatury naukowej polskiej, wydawany przez Komisyę B i -
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bliograficzną Wydz ia łu Matenia tyczno-Przyrodińczego Akade­
mi i Umiejętności w Krakowie . Tom I. Rok 1901. Zeszyt 1. 
Kraków 1901. 

Sprawozdanie Wydz ia łu Czytelni Polskiej akademików górniczych 
w Leoben za lata akademickie 1897/98, 1898,99, 1899/1900. 
Drohobycz 1901. 

J an Danysz i dr. K . Wize . O użyciu mnskardyn w walce z ko-
mośnikiem buraczanym (Cleonus punctiventris). „Odbitka z G a ­
zety Cukrownicze j - . Warszawa 1901. 

O mjerach nieobcbodimych dlja predupreżdieni ja wzrywow rudnicz-

nych gazów. Streszczenie referatu, złożonego w Departamen­
cie Górniczym przez inżynierów górn. P . B . K u l i b i u a i A . P . 
Freze. 

Bolet in de Obras Publicas de la Republica Argentina. Miesięcznik 
wychodzący od miesiąca lipca r. b. w Buenos Ayres jako wy­
dawnictwo Ministeryum Robót Publ icznych. 

Gewerblich - Technischer Rathgeber. Numer okazowy czasopisma, 
t rak tu jącego o zabezpieczeniu od wypadków nieszczęśliwych, 
hygienie rzemiosł i dobrobycie robotników; wychodzi w Ber l i ­
nie (Berlin N . W . 52 Calvinstrasse 14). 

K Ę O N I K A BIEŻĄCA,^ 

Zjazdy. Zjazd I przemysłowi) w Krakowie •). Z powodu w y ­
borów do sejmu w Gal i cy i , p rzypada jących na czas poprzednio dla 
Zjazdu wyznaczony, Zjazd I przemysłowy odbędzie się W d. 1S, 
19, 20 i 21 wrześn ia r . b. 

Komunikacye. Drogi bite i zwykłe 10 Rossyi. Budowanie dróg 
wed ług pewnego, z góry powziętego planu rozpoczęło się w Rossyi od 
r. 1817; za panowania cesarza Mikołaja 1-go budowa dróg dosięga naj­
większego stopnia rozwoju, poczem następuje przerwa, t rwająca blizko 
dwadzieścia lat. W r. 1876 budowa dróg rozpoczyna się na nowo i do 
tej pory stale się wzmaga. Poniżej przytoczona tablica mieści dane 
liczebne, dotyczące stopniowego postępu budowy dróg. 

p ™ c i f i S ' Długość dróg Średnia d ługość 
' / a " u wybudowanych roczna d róg 

od do wiorst wybudowanych 
1817 - 1835 2 931 151 
1836 — 1855 6 898 345 
1856 - 1875 1223 61 
1876 - 1895 3 388 169 
1896 — 1899 1030 257 

_ 1 8 1 7 — 1899 15 470 > l86~~ 
N a czas od r. 1817 do 1855 przypada budowa wszystkich dróg 

g łównych (magistralnych), k tóre łączą ważniejsze punkta różnych 
gubernii, ś rodkowych i kresowych. Mniej więcej w tym czasie 
została w y b u d o w a n ą i droga Wojenno-Gruz ińska , k tóra prowa­
dzi z W ł a d y k o u k a z u przez pasmo gór Kaukazkicb do Tyi l i su . 
W okresie od 1856 do 1875 r., jak wspomniano, nastąpił zastój 
w budowie dróg; w t y m okresie oprócz wykończen ia n iek tó rych po-

• przednio zaczętych, budowano tylko drugorzędne w okolicach wie l ­
k ich miast (stolic): Petersburga, Moskwy, K i jowa jak również w K r y ­
mie i na Kaukazie. Od r. 1876 rząd swoim kosztem buduje drogi 
ty lko w Krymie , na Kaukazie oraz w guberniach zachodnich i po-
łudniowo-zachodnich, w blizkości granicy; we wszystkich zaś guber­
niach, gdzie zaprowadzono ziemstwa, istniejące drogi bite i zwyk łe 
przeszły pod opiekę tych ostatnich. Ziemstwa obowiązane b y ł y 
u t r z y m y w a ć w stanie na l eży tym wszystkie prawie wyłącznie swoim 
kosztem; rząd na ten cel udzielał zapomogi tylko 300 — 400 rub. na 
wiorstę rocznie. Kontrola pod względem technicznym nad stanem 
dróg oddanych ziemstwom należała do rządu i by ła powierzoną by­
łemu Departamentowi Dróg bi tych i Komunikacy i wodnych. Oszczęd­
ności pozostałe z zapomóg, jak ich rząd udzielił na utrzymanie dróg, 
b y ł y obracane na budowę nowych dróg, co powierzono także ziem­
stwom. W ten sposób wybudowano wiele dróg do stacyi dróg żel. 
i do przystani na rzekach. Następnie rząd, aby u ł a twić rozwój bu­
dowy nowych dróg, zaczął udzielać ziemstwom pożyczek, częścią pro­
centowych, częścią bezprocentowych, lub też p rzy jmować na siebie 
połowę kosztów budowy; w t y m ostatnim wypadku ziemstwo przyj­
mowało na siebie resztę ciężarów budowy, przy czem nadzór tech­
niczny nad robotami należał do Ministeryum Komunikacy i . 

Z 15470 wiorst dotychczas wybudowanych jest pod zarządem 
Ministeryum Komunikacy i 11995 w.; 3280 w. utrzymywane są przez 
ziemstwa wraz z rządem, a 195 w. przez ziemstwa i towarzystwa 
prywatne. Niezależnie od tego należy do Ministeryum jeszcze 1410 w. 
dróg, k tóre leżą prawie wyłącznie na Kaukazie. Koszta budowy 
w ostatnich czasach wraz z nabywaniem grun tów i adminis t racyą 
wynos i ły od 6000 do 17 000 rub., a przeciętnie 10500 rub. za wiors tę . 
Utrzymanie dróg, administrowanych przez Ministeryum Komuni ­
kacyi wynos i ły przeciętnie po 400 rub. na wiors tę rocznie. N a 1900 
rok Ministeryum Komunikacy i przeznaczyło na drogi zwyczajne 
13640000 rub., z k tó rych 6312000 rub. przeznaczono na budowę 
nowych dróg, 2900000 rub. na przebudowę dróg istniejących, 3381000 
rub. na utrzymanie dróg rządowych i 1044000 rub. na zapomogi 
dla ziemstw. E. P. 

(Z. d. ost. I. u. A. V"., Na 20, r. b.). 

P r z e m y s ł i handel. Dochody fabryk i przedsiębierstw. W w y ­
kazie dochodów fabryk i przedsiębierstw, podanym w N i 31 r. b. 
(str. 301) pod poz. 10, wskutek omyłki , nie zauważonej przy korekcie, 
n iewłaśc iwie podano firmę „Kijewski, Scholtze i S-ka". Z tego po-

') Do czytelników pisma naszego /.wracamy się z prośba, o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowcmi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re-
dakcyi, albo też wprost do członka redakcji, inżyniera A . l tosscta w Warszawie (Włodzimier­
ska 8), pod ktdrego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

-) Por. „Przegl. Techn.'- z r. b. Nr. 25 str. 241, Nr. 27 str. 265, Nr. 31 str. 301, 
Kr . 33 str. 325. 

Rys . 1. 

wodu prosimy rzeczoną pozycyę 10-tą (str. 301, szp. I I , wiersz 47 — 
45 od dołu) wykreśl ić . 

Wytwórczość amoniaku. W3' twórczość amoniaku na ca łym świecie 
wynos i ł a w 1900 r. 493000 t (468000 t w r. 1899). Cena amoniaku 
w A n g l i i , k tóra ustanawia cenę tego a r t y k u ł u na rynku wszech­
ś w i a t o w y m , wynosi ła przeciętnie 27,75 fr. za 100 kg (28 fr. w r. 1899). 

(R. Ind. Z . Aa 12, r. b.. str. 199). - b — 
Fobrykacya powietrza ciekłego. Jak wielkiem jest w przemyśle 

znaczenie powietrza ciekłego i jak znaczuem jest zapotrzebowanie 
tegoż w Stanach Zjednoczonych, dowodzi najlepiej założenie w New-
Y o r k u towarzystwa przemysłowego z celem fabrykacyi wyżej wspo­
mnianego ar tykułu . Przy najnowszych sposobach fabrykacyi we­
d ług systemu „Ostergreen & Burger" wytwórczość dzienna powin­
na, pod ług „La Na tu rę" , dochodzić do 6000 l powietrza ciekłego 
dziennie. — b — 

(R, Ind. Z . N« 12. r. b., str. 199). 
W i a d o m o ś c i techniczne. Przyrząd do wiercenia otworów 

w szynach i t. p. P r zy rząd ten, 
mający na celu przyśpiesze­
nie pracy przy wierceniu 
o tworów w szyjkach szyn 
zwyczajną grzechotką, skła­
da się z pałąka a, k tóry przy­
ciska się do szyny, i ramie­
nia /(, k tóre połączone jest 
z pałąkiem za pomocą prze­
gubu ponad g łówką szyny. 
Od przegubu zwiesza się na 
łańcuchu przetyczka c i za-
tyczka </, tak, że założenie 
i zdjęcie przyrządu można 
uskutecznić w bardzo krót ­
k i m czasie. Sposób użycia 
przyrządu widocziry jest 
z rys. 1 i 2. Okoliczność, że 
przyrząd obchwytuje g łówkę 
nie zaś spód szyny, pozwala* 
na świdrowanie o tworów bez­
pośrednio nad podkładami . 
Przyrząd ten może być przy­
stosowany7 również do wszyst­
kich kszta l tówek. .V. L. 
(C. d. B . Na 57 r. b., str. 355). 

Nowy środek przeciw 
grzybowi drzewnemu. Środkiem 
tym jest .Mikroso l" wyra­
biany w fabryce farb Rosen-
zweig'a i Baumamra w K a s ­
sel. W y n i k i prób, dokona­
nych nad , ,Mikrosolem u przez 
prof d-ra W . Migulę z Kar ls ­
ruhe są nas tępujące : 2$-owy 
roztwór „Mikrosolu" niszczy 
grzyb drzewny w przeciągu 
10 minut. Silnie działając 
nawet przy bardzo zmtcznem 
rozcieńczeniu, „Mikrosol a do­

skonale nadaje się do nasycania drzewa. Zaletą „Mikrosolu-1 w porów­
naniu z innymi podobnymi ś rodkami jest prawie zupe łny brak przy­
krego zapachu, nadto „Mikrosol" nie zmienia barwy drzewa i jest 
nieszkodliwy dla roślin. 1/. /.. 

(C. d. B . Na 59 r. b., str. 367). 
Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie inżynierów niemieckich 

odbyło d. 10, 11 i 12 czerwca r. b. 42-gie roczne zebranie ogólne 
w K i e l u . W zgromadzeniu przyjęło udział przeszło 600 członków. Z ko­
munikatu dyrektora związku T. Peters'a okazuje się, że stowarzyszenie, 
któro licz3rlo w 1900 r. 13928 członków, wzrosło na wiosnę r. b. do 15850 
członków 3). Wydawnic two „Zeitschrift des Vereins deutscher Inge-
nieureŁ odbija się w 19000 egzemplarzy. Budże t na rok przyszły 
ustanowiono: dochód 930600 marek. w3Tdatki 793200 marek. W roku 
p rzysz łym zebranie odbędzie się w Dusseldorfie, jednocześnie z pro­
jektowana w tem mieście wys t awą przem37slową prowincyi nadreń-
skich. L. (i. 

Rys. 2. 

•') W lipcu r. 1'. było już 16 0'iO członków. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

P r z e s i l e n i e w p r z e m y ś l e m e t a l u r g i c z n y m . 
W u b i e g ł y m roku p rzemys ł metalurgiczny całego świa­

ta zaczął p rzechodzić przesilenie, k tó r ego objawy w innych 
dziedzinach p rzemys łu dawniej j u ż d a w a ł y się odczuwać . 
Rzecz to zupe łn ie naturalna, że przesilenie odbiło się na prze­
myś le że l aznym późnie j , n iż na innych; w y p ł y w a to stąd, że 
g ł ó w n y m spożywcą żelaza są drogi żelazne, marynarka, bu­
downictwo, wreszcie same fabryki ; podczas gdy ta lub owa 
ga łęź p r z e m y s ł u znajduje się w fazie przesilenia, p r zemys ł 
że lazny rozwija się ciągle bez przerwy, drogi żelazne i mary­
narka zasypują po dawnemu obstalunkami zak ł ady metalur­
giczne, co powoduje b u d o w ę nowych fabryk i rozwój istnie­
jących, s łowem, robota w żelazie wre i k i p i na dobre, podczas 
gdy na innych polach p r z e m y s ł u coraz to nowe k ó ł k a machi­
ny przemys łowej ustają, aż w k o ń c u przesilenie dosięga i me­
ta lurgi i . W y p a d k i polityczne doby ostatniej—wojna w A f r y ­
ce i zatargi ch ińsk i e—same przez się mus i a ły w r płynąć na ry­
nek i w y w o ł a ć s t a g n a c y ę w obrotach handlowych; metalur­
g i i zaś przeciwnie zamówien ia marynarki i ar tyleryi przyspo­
rzy ły pracy; inaczej mówiąc , przyczyny, wywołu jące zawsze 
przesilenie, chwilowo dz ia ła ły w s t ronę przec iwną i ożywia ły 
rynek że lazny i węg lowy . N a s t ę p s t w e m tego stanu rzeczy 
było , że, podczas gdy w końcu 1899 i począ tku 1900 r. 
silnie d a w a ł się odczuwać ogólny brak go tówki i sta-
gnacya we wszystkich prawie ga łęz iach p rzemys łu , ceny na 
żelazo i w7ęgiel podnios ły się do n iebywałe j normy. W e ź m y 
dla p r z y k ł a d u ceny surowca: za a m e r y k a ń s k i surowiec kok­
sowy Na 2 p ł acono w r. 1897 — 10,25 do 10,60 do la rów za 
t o n n ę , w r. 1898 — 10,45 do 11,00 doi., w r. 1899 — 
17,65 do 17,75 doi., wreszcie w r. 1900 w styczniu cena 
podn ios ła się clo 23,50 doi. za t o n n ę i na t y m poziomie utrzy­
m a ł a się do maja, aby od tego czasu stopniowo spadać . Suro­
wiec angielski A'j 3 z 40 f. szt. za t o n n ę w r. 1897 pod­
niósł się clo 79 f. szt., a w styczniu 1901 r. cena spad ła do 61 
f. szt. Surowiec niemiecki A1" 1 z 65 marek w r. 1897 pod­
niósł się cło 102 marek za t o n n ę w r. 1900 i t. p. Tej je­
dnak g w a ł t o w n e j zwyżce cen na produkt surowy wcale nie od­
p o w i a d a ł a z w y ż k a cen na wyroby gotow7e, co bezsprzecznie 
wskazuje na pewną n i e n o r m a l n o ś ć rynku , na brak r ó w n o w a ­
g i , a ta jest zawsze zwiastunem przesilenia. S y g n a ł zniżki 

, cen p o d a ł a A m e r y k a ; zrozumiawszy ciężkie położenie , j ę ł a się 
natychmiast stosowania ś rodków ochronnych i dzięki temu 
przesilenie w Ameryce nie p r z y b r a ł o tak g r o ź n y c h rozmia­
rów, j akby się tego spodz iewać m o ż n a , sądząc z olbrzymiego 
rozpędu , z j a k i m p r z e m y s ł że lazny a m e r y k a ń s k i rozwi ja ł się 
w c iągu ostatnich lat dziesięciu. AYielce celowym okaza ł się 
i w tym wypadku trust — olbrzymi syndykat p r z e m y s ł u że­
laznego; dzięki bowiem solidarnemu zjednoczeniu, okazało 
się m o ż e b n e m wobec ścieśnionego r y n k u zmnie j szyć produk-
cyę; i rzeczywiście z 391 wie lk ich pieców, k t ó r e b y ł y czynne 
w roku ub i eg łym, 150 wygaszono; za A m e r y k ą poszły i inne 
kraje, tak np. w A n g l i i wygaszono 100 wie lk ich pieców 
z ogólnej l iczby 383, czynnych w r. 1900. 

Oczywiście, że przesilenie wszechświa towe w przemyś le 
ż e l a z n y m nie mog ło nie w y w r z e ć swego w p ł y w u na p rzemys ł 
że lazny w P a ń s t w i e Rossyjskiem, pomimo że, j ak statystyka 
wykazuje, wy twórczość żelaza w Rossy i wcale nie wystarcza 
do zaspokojenia potrzeb miejscowych; przesilenie mus ia ło 
jednak nas tąp ić wobec w7adliw7ych w a r u n k ó w finansowych, 
w jak ich znajduje się p r zemys ł rossyjski. Wobec bowiem bar­
dzo szybkiego rozwoju p rzemys łu , s ta ło się prawie nieunik-
nionem tworzenie k a p i t a ł ó w z a k ł a d o w y c h przeds ięb ie r s tw 
kosztem k a p i t a ł u obrotowego, co w 7 ywołać mus i a ło pewien 
brak go tówki , n iezbędnej przy p r a w i d ł o w y m stanie przemy­
słu do obro tów handlowych; z drugiej zaś strony znaczne 
k a p i t a ł y zos ta ły unieruchomione w postaci budu j ących się 
fabryk i t. p., a nieprodukcyjne p r zemys łowo wyda tk i na 
w o j n ę również uszczupl i ły ilość go tówki ; n a p ł y w k a p i t a ł ó w 
zagranicznych znaczny z począ tku , mus ia ł z czasem zmniej­
szyć się; go rączkowy rozwój p r z e m y s ł u w p ł y w a ł na n iedosyć 
opatrzne i os t rożne finansowanie p rzeds ięb ie r s tw, a niezna­
j o m o ś ć w 7 a runków miejscowych i nieograniczone zaufanie do 
t e c h n i k ó w zagranicznych by ły niejednokrotnie p rzyczyną 

nadmiernych, a zupełn ie zbytecznych w y d a t k ó w , k tó re odrazu 
obciążyły powsta jące przeds ięb ie rs twa , s tawia jąc je od sa­
mego począ tku w bardzo niekorzystnych warunkach ekono­
micznych. Wreszcie m u s i a ł również odbić się na r y n k u w po­
staci zmniejszonego popytu na towary nieurodzaj, k t ó r y 
przez dwa lata z r zędu (1898 i 1899) był klęską dla znacznej 
części Rossyi europejskiej, i w r. 1900 nawiedz i ł również k i l ­
ka gubernii p o ł u d n i o w y c h i n i ek tó re miejscowości Sybery i 
zachodniej. 

W p o r ó w n a n i u z innemi p a ń s t w a m i Rossya do tąd znaj­
duje się w tem wyją tkowo szczęśl iwem po łożen iu , że nie po­
trzebuje do wie lu innych kłopotów 7 p r z e m y s ł o w y c h d o d a w a ć 
jeszcze jednego: wyszukiwania z e w n ę t r z n y c h r y n k ó w zbytu, 
produkcya bowiem fabryk rossyjskich nie wystarcza nawet 
na potrzeby miejscowe. P r z e m y s ł w Rossyi powinien więc 
w położeniu obecnem, korzys ta jąc z ceł ochronnych, taryf 
różn iczkowych i t. p . udogodn ień , s t a rać się całą siłą dojść 
do ostatecznego wyrugowania t o w a r ó w importowanych, a to 
drogą udoskona l eń w fabrykacyi , dążących do zniżki cen, 
lepszej organizacyi handlowej, a nadewszystko drogą szcze­
gó łowego poznania r y n k u i zapo t rzebowań , co dotąd przemy­
słowcy rossyjscy bardzo m a ł o uwzględn ia l i . Nie przesadzi­
my, gdy powiemy, że pierwszy lepszy kupiec niemiecki zna 
lepiej od rossyjskich k u p c ó w i p r zemys łowców potrzeby r y n ­
k u rossyjskiego i gusta publ iczności ; wszak co rok cała armia 
a g e n t ó w handlowych rozsypuje się po ca łem P a ń s t w i e Ros­
syjskiem w tym celu, a tutejsi p r z e m y s ł o w c y tymczasem śpią 
spokojnie pod ochroną ceł. Aliarodajną pod t y m w z g l ę d e m 
jest odezwa „ B i u r a doradczego f a b r y k a n t ó w żelaza w Peters­
burgu", k t ó r e , po jmując dobrze t ak i anormalny stosunek fa­
b r y k i clo kupca, proponuje założenie towarzystwa akcyjnego 
do handlu surowcem, z k a p i t a ł e m z a k ł a d o w y m od 8 do 10 
mi l ionów rub. J a k bardzo pożądanem by łoby takie towarzystwo, 
niema zdaje się dwóch zdań ; każdy , komu zdarza ła się spo­
sobność zakupu lub sp rzedaży surowca pewnego gatunku, 
wie dobrze, jakie t r udnośc i n a p o t y k a ł w W37szukaniu odpo­
wiedniej dla siebie (pod w z g l ę d e m gatunku) oferty. AVreszcie 
takie skoki cen jak z 70 kop. do 50 kop. za pud surowca i to 
w przec iągu n iespe łna pół roku, dostateczne rzucają świa t ło 
na brak wszelkiej organizacj i w handlu surowcem i wykazu­
ją konieczność reformy, k t ó r a za równo p rzemys łowcom, j ak 
i k u p u j ą c y m ty lko na dobre wryjść może . 

To samo co o surowcu m o ż n a zdaje się z bardzo m a ł e -
m i zas t rzeżen iami powiedzieć i o innych ga łęz iach przemy­
słu.- Ciekawem jest zestawienie ilości przywiezionego do 
Rossy i w przec iągu trzech lat żelaza; pomimo szybkiego roz­
woju tego p rzemys łu w Rossy i , import również wzrasta; je­
dynie w r. 1900 dosyć widocznie się zmniejsza, ale to wsku­
tek n a g ł e g o zmniejszenia zapotrzebowania, pows ta ł ego skut­
k iem przesilenia. 

1898 1899 1900 1898 1899 1900 

tys iące pudów tysiące rubli 

Surowiec . . . . . . 6,773 8,347 3,158 3.278 4,295 1,927 
Żelazo handlowe. . . . 19,21616,157 5,785 22,072 18,070 9,106 

4,482 2,884 1,298 7,125 3,001 1,499 
W y r o b y surowcowe . . 0,924 0,957 0,504 2,897 3,673 2,402 
W y r o b y żelazne, stalowe 

1,934 2,C07 1,553 12,420 13,769 10,668 
Drut i wyroby z drutu . 0,392 0,484 0,401 3,851 4,421 3,405 
Kosy , igły, n a r z ę d z i a , 

broń i t. p 0,797 0,834 0,794 8,708 9,108 8,817 

Maszyny żelazne, stalowe 
i surowcowe . . . ' . 5,877 7,600 5,322 52,591 67,787 48,531 

2,188 2,344 1,704 14,429 16,006 11,948 

Maszyny rolnicze . . 1,270 1,740 2,018 7,787 9,701 11,316 

Ogółem . . 135,248 149,831 109,619 
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"Wobec zniżki cen, zmniejszenia popytu, zmniejszenia 
kredytu i t .p . zjawisk, bardzo g r o ź n y c h dla p rzemys łu , Zjazd 
X X V p rzemys łowców górn iczych Rossyi po łudn iowej wypra­
cował memorya ł , celem wyjednania u r ządu zastosowania 
ś rodków, k tó re m o g ł y b y przy jść z pomocą z a g r o ż o n e m u 
w swoim bycie p rzemys łowi . D l a dok ładnego rozpatrzenia 
sprawy i obmyślenia ś rodków zaradczych Minis te ryum Skar­
bu zaprosi ło do obrad w styczniu r. b. grono osób, p rzeważ­
nie przedstawicieli wszystkich prawie gałęzi p rzemys łu meta­
lurgicznego, oraz osoby w ten lub inny sposób mające zwią­
zek z p rzemys łem. Ogółem w obradach, k t ó r e t r w a ł y 4 dn i 
i k t ó r y m przewodniczy ł p. towarzysz Minis t ra Skarbu r. t. 
W . J . K O W A L E W S K I , przyjęło udz ia ł około 80 osób, a w tej 
l iczbie: dyrektor specyalnej kancelaryi Minis te ryum Skarbu 
do spraw kredytowych B . M A L E S Z E W S K I , dyrektor Departa­
mentu d r ó g że laznych Z I E G L E R , prof. MENDELE.TEW, S K A L -
KOWSKI, A W D A K O W , GORJAINOW i in . ; jako przedstawiciele prze­
mys łowców K r ó l e s t w a Polskiego pp. T . POPOWSKI, O. H A N T K E , 
J . M E Y E R , M . ZWOLIŃSKI i J . GIEYSZTOR. P r a c ę rozpoczęto od 
zobrazowania dzisiejszego stanu p rzemys łu żelaznego. (Zauwa­
żyć należy, że podczas gdy po łudn ie Rossyi s tanę ło z c a ł y m 
rynsztunkiem cyfr i tablic statystycznych, brak wszelkiej sta­
tys tyk i u nas zmusza ł cło hypotez, lub do wysnuwania danych 
z pamięci) . 

Z re fe ra tów inż. A W D A K O W A i inż. POPOWSKIEGO okazu­
je się, że w r. 1901 na p o ł u d n i u Rossy i będzie czynnych BO 
wie lk ich pieców, nieczynnych 14 i 10 w budowie. Z l iczby 14 
nieczynnych pieców, 6 wypada na towarzystwa: Ałmazno je , 
Kramatorowskoje, Konstantinowskoje i Bielanskoje, k tó re 
zupełn ie w s t r z y m a ł y roboty, reszta zaś dziel i się pomiędzy 
inne przeds ięb ie rs twa , k tó re zmnie jszyły wy twórczość ze 
wzg lędu na n iepomyś lne konjunktury rynku . Co się zaś ty­
czy cen, to s p a d ł y one dla wszystkich prawie w y r o b ó w żela­
znych, najbardziej jednak cha rak t e rys tyczną jest dla po łu­
dnia Rossy i cena surowca, k t ó r a wynosi 48 do 50 kop. za pud, 
wobec 52 — 55 kop. kosz tów produkcyi . AV Kró les twie P o l ­
skiem również spodziewanem jest w r. 1901 zmniejszenie pro­
dukcy i surowca, g d y ż obok j u ż nieczynnych 4-ch wielkich pie­
ców: w Ska rżysku , Częstochowie, S t ąporkowie i Hucie B a n ­
kowej, wygaszonym będzie i piec w Ostrowcu, oraz szereg 
m a ł y c h pieców na węg lu drzewnym. Ceny na wjToby spa­
d ł y ogromnie, a mianowicie o 15% obniży ły się ceny blachy 
oraz żelaza gatunkowego; o 12% ceny osi i obręczy (bandaży) 
i t. d.; surowca z 90 do GO kop. za pud. P rodukcya surowca 
w ostatnich pięciu latach w różnych ok ręgach p r zemys łowych 
P a ń s t w a Rossyjskiego przedstawia się tak (w m i l . pudów) : 

w r. 

ogółem na południu na w Król . w Rossyi ogółem Rossyi Ura lu Polskiem środkowej 

1896 98,9 39,2 35,7 13,6 - 8,4 
1897 114,8 46,3 40,7 14,0 10,9 
1898 135,8 61,4 43,5 16,1 11,0 
1899 165,2 82,7 44,8 18,8 14,9 
1900 174,9 91,2 49,0 16,3 14,7 

Z ogólnej ilości wyprodukowanego surowca w r. 1900 
wypuszczono na rynek w postaci: 

') Cyfry te podajemy wed ług obliczeń inż. Szymanowskiego; 
wydają się nam one jednak mocno wygórowane . (Przyp. autora). 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 
Zeitschrift des Oberschlesischen Berg - und Hiitten-

mannischen Vereins. Zeszyt majowy 1901 r. 1) Wyciąg z rocz­
nego sprawozdania Stowarzyszenia dla potrzeb górniczych Śląska dolnego 
za r. 1900. Sprawozdanie zajmuje się przedewszystkiem położeniem 
rynku węglowego w roku ubiegłym, w którym, szczególniej w pierw­
szej polowie, kopalnie nie mogły7 nas tarczyć zapotrzebowaniom, acz­
kolwiek istotnego braku węgla nie bydo, byda zaś tylko panika spowo­
dowana chwilowemi przyczynami, przedewszystkiem znacznem za­
potrzebowaniem węgla dla parowców przewożących wojska. Dzięki 
wysokiemu popytowi ceny węgla wzrosły7 o 19,80%, koksu o 20,50£. 
P o n i e w a ż jednocześnie koszta własne wytwórczości wzros ły o 20%, 
zatem zysk nie poszedł na korzyść właścicieli kopalni. J e d n ą 
z przy7czy7n wzrostu kosztów wła snych bydo podniesienie się cen roz­
maitych materya łów, np. drzewa. Dużą rolę odegra ło też wprowa­
dzenie ośmiogodzinnej zmiany dla robotników, k tó ra spowodowała 
zmniejszenie się urobku na g łowę rocznie o 10 /. Zarobki pomimo 
tego nie spadły7, lecz podniosły się nawet nieco. 

2) Dwa okólniki ministeryalne, o środkach poprawienia stosunków 

na południu 
Rossyi 

w Króles twie 
Polskiem 

s u r ó w k i . 
żelaza handlowego i d ru tu . 
blachy 

(w mi l . pudów) 
20.5 — 
10,5 

3,5 
belek 4,0 
rur 2,0 
stali gatunkowej — 
odlewów — 
szyn kolejowych 20,0 
złączek szynowych 2,5 
p r z y b o r ó w dla d r ó g żel. podja­

zdowych — 
części zapasowych taboru . . . — 
innych w y r o b ó w 1,0 

64.0 
25 % 
65 „ 

z tego spożywają: skarb i dr. żel. 
„ „ rynek . . . 
„ „ własne spoży­

cie zak ł adów 

5,5 
3.5 

0.7 
0,4 
0,7 

2.6 

0,5 
1,8 

15.7 
27% 
60 „ 

10 13 „ 
Przedstawicieli u r z ę d o w y c h ze strony zak ładów ural-

skich na sesyach nie by ło , a to ze względu na odbywający 
się współcześnie z naradami w Min is te ryum Skarbu Zjazd 
p rzemys łowców uralskich w Ekaterynburgu. Natomiast od­
czytano z łożony przez B i u r o R a d y Zjazdu Uralskiego memo­
r y a ł takiej t reści : „Przes i lenia , j ak je powszechnie rozumieją, 
w znaczeniu nadprodukcyi żelaza, niema; jest ty lko pewien 
spadek cen, mający za g ł ó w n ą p r z y c z y n ę n iezadawala jący 
stan r y n k u finansowego. Z tego też wzg lędu walczyć ze zniż­
ką cen na leży nie d rogą udawania się o pomoc do R z ą d u 
w postaci nowych obs ta lunków, ale dążąc do zmniejszenia 
kosz tów w ł a s n y c h produkcyi . " 

Stanowisko, zajęte w cytowanym memoryale przez 
p rzemys łowców uralskich, t ł u m a c z y się tern, że przesilenie 
dzisiejsze d o t k n ę ł o U r a l w bardzo m a ł y m stopniu; jako pro­
ducenci towaru handlowego w zamówien iach r ządowych 
p r z e m y s ł o w c y uralscy m a ł o są zainteresowani; wreszcie 
•wzmianka o kosztach produkcyi stanowi jeden ze s ta łych 
m o t y w ó w wszelkich i ch s t a rań , a skierowana jest k u podkre­
śleniu g łównej rzeczywiście potrzeby U r a l u — d r ó g komuni ­
kacyi . D l a charakterystyki przytoczymy koszta własne za 
pud surowca na U r a l u i na p o ł u d n i u Rossyi : 

na Ura łu na południu Rossyi . 
M a t e r y a ł surowy . . . . 30 kop. . . . 42 kop. 
Kosz ta p rze róbk i . . . . 23 „ . . . 11 ,. 

53 kop. . . . 53 kop. l) 
Podczas gdy p rzec i ę tna cena za pud surowca jest je­

dnakowa, dla obydwóch wspomnianych ok ręgów p rzemys ło ­
wych, czynn ik i sk ładowe znacznie się różnią. W y n i k a więc 
stąd, że w interesie p r zemys łowców uralskich leży powięk­
szanie produkcyi i w ten sposób zmniejszanie kosz tów prze­
róbki ; w o k r ę g u zaś p o ł u d n i o w y m koszta p rze róbk i j u ż są 
doprowadzone do min imum, a powiększen ie produkcyi sta­
nowczo pociągnie za sobą nie zmniejszenie cen, lecz podroże­
nie p r o d u k t ó w surowych. S łowem, w danym wypadku interesa 
t37ch o k r ę g ó w p r z e m y s ł o w y c h są k r a ń c o w o różne: U r a l musi 
zwiększać p r o d u k c y ę , co bezwarunkowo w p ł y n i e na zniżkę 
cen żelaza; po łudn ie zaś musi og ran i czyć p r o d u k c y ę , bo 
w przeciwnym razie może dojść do ru iny . W. W, 

(D. n.) 
G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

mieszkaniowych Chodzi tu przedewszystkiem o mieszkania robotnicze, 
k tó rych uczuwa się brak na Śląsku górny7m. Ministerymm wkłada na 
właścicieli zakładów7 p rzemys łowych obowiązek budowania domów 
robotniczych, a z drugiej strony zajmuje się kredytem dla miast. 

3) Protokul posiedzenia Zarządu Stowarzyszenia górnośląskiego 
Górników i Hutników 21 maja r. b. 

4) Sprawozdanie kasowe tei/oż Stowarzyszenia za r. 1H00 i etat na 
r. 1901 

5) Protokul zebrania ogólnego zwyczajnego Stowarzyszenia górno­
śląskiego Górników i Hutników 21 maja r. b. N a zebraniu tern wygłosi ł 
przewodniczący 7 Stowarzyszenia p. Bernhardi m o w ę w sprawie szyb­
kiego wzrostu cen węgla w sprzedaży detalicznej. N a zasadzie da­
nych statystycznych, k tóre niepodlegają wątpliwości , okazuje się. że 
kopalnie podnios ły ceny średnio o 19,2%, gdy tymczasem w handlu 
ceny7 te b y ł y powiększone o 40 do 70%. Oczywista rzecz, że zyski 
z tej różnicy poszły na korzyść handlarzy pośredniczących, ale i tu 
okazuje się, że wielkie domy handlowe górnośląskie przy7jęły w nich 
stosunkowo ma ły udział . Spekulacya spoczęła w rękach kupców 
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drugiej kategoryi i sk ładników. Są to w k a ż d y m razie nader nie­
zdrowe objawy, przeciwko k tórym należy przedsięwziąć środki za­
radcze; ub ieg ły rok dowiódł, że pewne zmonopolizowanie handlu 
przez hur towników, mające miejsce na Śląsku, nie jest w stanie zara­
dzić złemu z przyczyny wadliwej organizacyi. Mówca widz i jedy­
nie możliwość w zapobieżeniu złemu na przyszłość przez utworzenie 
syndykatu przemysłowców węglowych , na wzór westfalskiego, k tóry 
u ją łby handel węglem w swoje ręce. 

6) Statystyka górnictwa węglowego w obszarze górniczym Wrocław-
skim za pierwszy kwartał 1901 r. 

Zeszyt czerwcowy. 1) Szyby kopalni górnośląskich węgla ka­
miennego, W". Serio. Zarząd kopalni p a ń s t w o w y c h w Zabrzu za pomo­
cą kwestyonarymsza rozesłanego do kopalni zebrał dane, tyczące się 
szybów górnośląskich. Otrzymano 276 przekrojów, z k tórych do repro-
dukcyi wybrano 100 bardziej typowych. Wogóle szyby górnośląskie 
podzielić można na trzy następujące grupy: szyby o przekroju czwo­
roką tnym, które w razie oprawy murowanej mają boki wklęsłe, szy­
t y okrągłe } szyby typów mało używanych , o przekrojach eliptycz­
nych, wielokątnych lub kombinowanych. J ak dotąd przeważa jeszcze 
przekrój czworokątny, szyby okrągłe wchodzą w użycie dopiero 
ostatnimi czasy, do grupy trzeciej wy7padlo zalicz^yć tylko pięć szy­
bów. R y s u n k i szybów są wykonane bardzo starannie; w37dawnictwo 
niniejsze, wraz z takiem samem wydawnictwem rewiru Saarbrucken 
i Sas, bardzo u ła twia projektowanie. Opisy podane u w a ż a ł b y m za 
zbyt t reściwe. 

Zeszyt lipcowy. 1) Statystyka kopalni i hut górnośląskich za 
I-szy kwartał 1901 r. 

2) Nowe prawo o drogach wodnych w Austryi. Znaczenie projek­
towanych kana łów dla Aust ry i , a szczególniej dla Gal icy i było nie­
jednokrotnie i obszernie roztrząsane w naszych pismach, tak, że 
streszczanie niniejszego a r tyku łu u w a ż a m za zbyteczne. 

3) Wyciąg ze „Sprawozdania o stanie gałęzi przemysłu, reprezento­
wanych przez Stowarzyszenie dla spraw górniczo-hutniczych w okręgu 
Akwizgrańskim za r. 1900". Przebieg interesów węglowych by ł tu 
tak i sam jak wszędzie w Europie, z tą różnicą, że ceny zostały pod­
niesione umiarkowanie tak jak w Westfalii. Zapotrzebowanie na 
ołów było w półroczu pierwszem znaczne i ceny poszły w górę, 
w półroczu drugiem wszystko jednak wróciło do normy. Srebro 
t r zymało się bardzo dobrze przez cały rok, cynk natomiast nie by ł 
poszukiwany i spadł w cenie, dzięki przywozowi amerykańsk iemu. 

4) Prezydent Schwab o tworzeniu trustów. Przedruk ze „Stahl 
uud Eisen" streszczenia odpowiedzi, dawanych przed komisya przemy­
słową przez naczelnego kierownika trustu „Uni ted States Steel Cor­
poration" Schwab'a. Poglądy wypowiadane przez tego działacza, 
k tó ry doszedł do tak znacznego stanowiska od prostego robotnika, 
nacechowane są zdrowym rozsądkiem, niektórych zaś nie potrzebo­
wa łby się wstydzić nawet porządny socyalista, tak, że rodzi się w ą t ­
pl iwość co do ich szczerości. O przemyśle angielskim wyraża się 
p. Schwab dosyć niepochlebnie; jest on stronnikiem pol i tyki ceł ochron-
lrych. S. D. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Podniesienie w a r t o ś c i torfu. G ł ó w n y m warunkiem pod­
niesienia war tośc i torfu, jako ma te rya łu opalowego, jest tanie susze­
nie surowego mate rya łu , niezależnie od stanu pogody. Gatunki tor­
fu długi czas suszone na powietrzu zawierają 30 do 35$ wody, torf 
zaś surowy 80 do 85$. Torf lepszego gatunku wysuszony na po­
wietrzu ma następujący skład: C - 4 5 do 60$, H — 4 do 6$, O —30 do 35$, 
N — 1 do 2$', wody hygroskopij nej 18 do 30$ i popiołu — 2 do 10%. 
E . Stauber, inżynier z Berlina, zaleca nas tępujący sposób suszenia 
torfu: rozdrobniony i przemieszany torf surowy dostaje się do obra­
cającego się bębna , zaopatrzonego wewnąt rz w przyrząd do przesu­
wania torfu. Z jednej strony bębna mieści się połączone ognisko, 
z drugiej strony bęben łączy się z rurą wyciągową tak, że gorące 
gazy, produkt spalenia, muszą przejść przez bęben. W ten sposób 
zawar tość wody w torfie spada do 50 — 60$ Z bębna spada masa 
na drugi ruchomy przy7rząd w postaci trzęsidła, a ostatecznie suszenie 
odbywa się jeszcze na przyrządzie ogrzewanym parą, skąd masa 
dostaje się już dla nadania formy pod prasę. W porównan iu z kosz­
tami fabrykacyi b ryk ie tów z węgla brunatnego większe wydatki na 
suszenie torfu pokrywają się znacznie tańszymi kosztami wydobycia. 
Bryk ie ty torfowe co do war tości opałowej i co do ceny nie różnią 
się w ogólności od b ryk ie tów z węgla brunatnego. 

(Berg und Hiit tenm. Z . N« 5, 1901). St. 
P r z y w ó z rudy ż e l a z n e j i manganowej do Niemiec '). 

Właściciele kopalni rudy żelaznej w Rossyi południowej i w Króle­
stwie Polskiem podejmują starania, mające na celu otwrorzenie 
zbytu ich rudv do zakładów górnośląskich w Niemczech. Wobec 
tego ciekawem będzie rozpatrzenie kwestyi, ile Niemcy potrzebują 
dla swojego przenryslu metalurgicznego zagramczirych rud żelaznych 
i manganowych. 

Przy7wóz rud powyższ3Tch przez porty morskie do Niemiec 
przeds tawia ł się w ubiegłych pięciu latach w sposób nas tępujący 
(w tonnach): 

E u d a żelazna 
z Hiszpanii i Por­

tugalii . . 
„ Prancyi . . 
„ W ł o c h . . . 
„ Alg ie ru . . . 
„ Grecyi . . . 
„ Szwecj'i i Nor­

wegi i . 
„ A m e r y k i i A u ­

stralii . . 
„ pozosta łych 

k ra jów . . 

R a z e m . . 
Ruda manganowa 
z Rossyi . . . 
„ Grecyi . . . 
„ I n d y i . . . . 
„ B razy l i i . . . 
„ Japonii . 
„ pozostałych 

kra jów . . 
R a z e m . . 

Wogó le rudy- że­
laznej i man­
ganowej 

r. 1896 1897 1898 1899 1900 

948 492 1 063 598 1240860 1 528 290 1 500 192 
58 499 72 490 65 747 61 583 84 106 
27 632 79 413 84 500 73 002 54 014 
94 084 155 447 165 539 306 329 363 152 
33 729 120 467 142 860 141 934 123 455 

962 067 1 104 516 1 242 596 1 373 030 1 356 188 

6 000 2 600 69 550 175 515 — 

272 233 433 441 500 
2130 775 2 658 764 3 012 085 3 660124 3 461 607 

55 821 

18 358 

5 952 

430 

68 211 

1 757 

447 

93 846 
1300 

12 418 

4 470 

471 

130 193 
3160 

19 262 

2 374 

490 

160 066 
6 780 

18 594 
1450 

80 561 70 415 112 505 155 479 186 890 

2 211 336 2 729179 3 124 590 3 815 603 3 648 497 
Przywóz rudy szwedzkiej przez porty w Szczecinie i G d a ń s k u 

wynos i ł w 1900 r. 365421 t, oprócz tego przez port w Szczecinie 
otrzj7mano rudy z Hiszpanii , Algieru , Grecyi i Norwegi i 110859 t. 
W Szczecinie czynne są trzy wielkie piece, k tóre produkują po 120 t 
surowca na dobę; roczna wytwórczość zakładu wyniesie przeto 
131400 t surowca, dla wytopienia k tórego potrzeba prawdopodobnie 
1,8.131400 = 236520 t rudy żelaznej. Pozostała ruda, p rzywożona 

•) Por. „Przegl. Techn." r. b., Sr . 28. 

do Niemiec przez port w Szczecinie, idzie na potrzeby zakładów me­
talurgicznych śląskich, jak również wszystka ruda. przywożona przez 
port w Gdańsku. Z ogólnej przeto ilości 476280 t rudy żelaznej , 
przy7wiezionej przez porty w Szczecinie i Gdańsku, na Śląsk przypa­
da 239760 t, czyl i 14J mi l . pud. 

Ogólny przywóz rudy żelaznej i manganowej do Niemiec przez 
komory wodne i lądowe wynosi ł w 1900 r. 4107790 t (250780580 
pudów), przeto na komory lądowe przypada 459293 t. 7i l iczby tej 
przypada na Aus t ryę 270163 t; ruda ta, pochodząca przeważnie z ko­
palni, położonych w Węgrzech północnych; w stanie surowym za­
wiera 32$, a prażona 45$ żelaza. T y m sposobem 270163 t rudy 
węgierskiej w przypuszczeniu, że cala ta ilość przywozi się w stanie 

45 
prażonym, jest równoważną 270163 . -^g-= 192800 t rudy krzywo-
roskiej, zawierającej 63$ żelaza. N a zasadzie podanych powyżej 
obliczeń spotrzebowanie rudy żelaznej na Śląsku górnymi wynosi 
rocznie 432500 (, czyl i 26'/a mil . pud., ponieważ Śląsk własny r ch rud 
żelaznych nie posiada. 

Koszt przewozu rudy żelaznej z Krz3'wego Rogu na Śląsk wy­
nosi podług obowiązujących taryf 11,7 kop., do Roterdamu — 10,28 
kop., przeto przy cenie rudy w K r z y w y m Rogu po 6 kop. za pud 
ruda krzyworoska będzie kosztowała na Śląsku 17,7 kop., a w zakła­
dach westfalskich w Ruhrort, dodając jeszcze koszt przewozu Renem 
z Roterdamu — 17'/._, kop za pud, cz37li 23,08 marek za tonnę . Ruda 
szwedzka Geliwar 'a i Krongelsbnrg kosztuje w Ruhrort po 16 marek 
za tonnę , cz37li 12,13 kop. za pud. Cena rudy szwedzkiej jest przeto 
w Westfalii znacznie niższa, niż rossyjskiej i zabiegi wy twórców 
rudy w K r z y w y m Rogu nie przyniosą prawdopodobnie żadirych 
owoców. 

Z punktu widzenia ekonomicznego W37wóz p roduk tów suro­
wych za gran icę nie jest pożądanym, tem więcej , że kwestyra zapasu 
rud na południu Rossyi nie jest jeszcze rozst rzygniętą i istnieją na­
wet pewne obawy, co do prędkiego stosunkowo wyczerpania się tych 
rud. Obniżenie natomiast ceny mate rya łów surow3'ch, a w tej l icz­
bie i rud37, i dostarczanie ich dla potrzeb przemysłu miejscowego 
powinno s tanowić g łówne zadanie dla rozwoju przemysłu żelaznego 
w Rossyi . K. S. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w maju r. 
kach za pud). 

( Surowiec zwierciadlany 83,6 

„ pudlowy 49,4 
I „ Thomas'a 49,5 
l „ lejarski M l 53,2 
i Surowiec pudlowy 31,1 
J „ lejarski Na 1 36,6 
i „ . 3 * 8 35,15 ;; 
l „ hematyt 42,75 „ 
/ Surowiec pudlowy 43,45 ,, 
\ „ lejarski JVa 3 44,95 ,, 
i Surowiec pudlowy 46 „ 
I „ Bessemer'a 52,8 „ 
1 „ lejarski Nb 1 49,75 „ 
\ , n W 2 47,25 „ 

') Zauważyć się daje pewne poprawienie się stanu rynku 
W kwietniu r. 1901 w Niemczech wytopiono 39,7 mi l . pud. surowca 
(w kwietniu r. 1900 — 41 mi l . pud.). 

2) Ceny cokolwiek podnios ły się, lecz zamówień n a p ł y w a co­
raz więcej i wywóz powiększa się. W kwietniu r. 1901 z A n g l i i 
w37wieziono 5,9 mi l . pud. surowca (w kwietniu r. 1900 — 9,1 m i l . 
pudów). 

3) Stan l y n k u cokolwiek poprawia się. Z 41 wielkich pie­
ców w Belg i i cz37mrych jest tylko 19. 

4) Zakłady 7 mają zabezpieczony7 zbyt na k i lka miesięcy. T y ­
godniowa wytwórczość surowca w Stanach Zjednoczoirych wynosi 
obecnie przeszło 18'/s mi l . pud. A'. S. 

Niemcy ]) 
Dusseldorf 

A n g l i a -) 
Middlesbrout 

1901 (w kopiej-

kop. 
H 

71 

kop. 

Belgia 3) 

Stairy Zjedn. 4) 
Pittsbur"' 

^osBo.ieHO II,eH3ypoio. Bapmaria 4 AnrynjTa 1901 r . Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. A d a m Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t Nb 34. 
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